
Z PRAC RADY PRACOWNICZEJ

Czerwiec był dla Rady Pra­
cowniczej miesiącem wyjątkowo 
pracowitym. Dwa swoje posiedze­
nia poświęciła analizie zakładowe­
go systemu wynagradzania. Ter­
min jego wprowadzenia jest bo­
wiem coraz bliższy.

Dwie trzygodzinne debaty kon­
sultacyjne z twórcami i osobami 
biorącymi udział w pracach nad 
systemem nie zakończyły się, nie­
stety, wydaniem pozytywnej o- 
pinii. Dziesięcioma głosami prze­
ciwko czterem (przy jednym 
wstrzymującym się) Rada wyra­
ziła swoje „votum separatum” do 
obecnego kształtu systemu w y­
nagradzania. Większość jej człon­
ków była zdania, że nie odpowia­
da on oczekiwaniom załogi za­
kładu. Wprowadzenie go w życie 
w takim kształcie mogłoby je­
dynie wywołać wśród pracowni­
ków uczucia rozczarowania i fru­

stracji. Odrzucona została propo­
nowana przez niektórych człon­
ków Rady koncepcja pozytywnego 
zaopiniowania systemu z wyszcze­
gólnieniem zastrzeżeń do niektó­
rych jego rozwiązań. Pozytywną 
opinię Rada może wydać dopie­
ro po uwzględnieniu zgłoszonych 
wcżeśniej zastrzeżeń. „System 
musi być do przyjęcia jako ca­
łość, a nie poszczególne jego fra­
gmenty” — stwierdził jeden z 
członków.

W dalszym ciągu najwięcej 
kontrowersji wzbudzają propono­
wane w systemie rozwiązania, do­
tyczące różnic w sposobie wyna­
gradzania pracowników akordo­
wych i dniówkowych. Zdaniem 
członków Rady Pracowniczej 
wszyscy powinni być traktowani 
jednakowo, że system powinien 
w podobny sposób motywować 
ich do pracy. Wątpliwości pozo­

stały również — nie udało się 
ich rozwiać obecnym na konsul­
tacjach zastępcy dyr. d.s.'ekono­
micznych E. Cezarowi oraz M. 
Grali z sekcji normowania i W. 
Martiuk z sekcji zatrudnienia i 
płac — w kwestii zmian grup o- 
sobistego zaszeregowania, propo­
nowanych w nowym systemie 
przyrostów wynagrodzenia w po­
szczególnych wydziałach (maszyn 
rolniczych i kuźni), dodatków dla 
brygadzistów, kowali prowadzą­
cych i za wielostanowiskowość.

Na wniosek Rady E. Cezar 
przedstawił szczegółową analizę 
kosztów produkcji w 1984 r. z 
podziałem na poszczególne asorty­
menty. Wynika z niej, że najbar­
dziej kosztowna jest produkcja 
odkuwek, kołnierzy na eksport i 
kooperacja. Problemem kosztów 
w przedsiębiorstwie zajmą się 
dwa zespoły problemowe — d.s. 
ekonomiczno-finansowych i d.s. 
gospodarki materiałowej i maga­
zynowej. (m )

Z OSTATNIEJ CHWILI
Podczas czerwcowego posiedzenia 
Rada wydała jednak pozytywną 
ocenę nt. systemu wynagradza­
nia.

Konsultacja wariantów NPS-G na lata 1986-1990
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W  PRZEMÓWIENIU wygłoszonym w Sejmie 10 maja br. 
wicepremier Manfred Góry woda stwierdził: „Wybór jedne­
go z trzech wariantów NPS-G zależeć będzie od wnikliwej 
oceny naszych możliwości. Będzie na nią miejsce w trakcie 
przewidzianej społecznej dyskusji nad koncepcją planu. Li­
czymy na szeroki w niej udział ekspertów, naukowców, pu­
blicystów, a przede wszystkim załóg i kierownictw zakła­
dów pracy. Tylko na tej drodze możemy dokonać właści­
wych wyborów i, co nie mniej ważne, uzyskać dla nich spor 
łeczne zrozumienie, aprobatę i poparcie. To zaś jest niezbęd­
ną przesłanką urzeczywistnienia jakiejkolwiek koncepcji.”

Konsultacji założeń Narodowego 
Planu Społeczno-Gospodarczego 
na lata 1986-1990 poświęcone zo­
stało wspólne posiedzenie egze­
kutywy KZ PZPR, prezydium Ra­
dy Pracowniczej oraz prezydium 
związku zawodowego. Komitet 
Zakładowy reprezentowali: I se­
kretarz A. SAWICKI, sekretarze 
J. MIKSIŃSKI, R. KULPA, J.

POPŁAWSKI oraz J. KOWALSKI 
i M. HORBARCZUK; Radę Pra­
cowniczą —  K. GRZĄDZIEL, B. 
TOMASZEWSKI, K. WALCZEW­
SKI i E. SZMIT, natomiast zwią­
zek zawodowy — A. PRZYBY­
SZEWSKI i A. KAWECKI. W de­
bacie uczestniczył również za­
stępca dyrektora d.s. ekonomicz­
nych E. CEZAR.

Koncepcja NPS-G opracowana 
została w trzech wariantach. 
Konsultacja tych założeń, oprócz 
tego, że pozwala na włączenie 
szerokich kręgów społeczeństwa 
do współdecydowania o podsta­
wowych priorytetach rozwojo­
wych, ma także do spełnienia 
ważne zadanie edukacyjne. W to­
ku konsultacji społeczeństwo ma 
poznać złożoność aktualnych re­
aliów gospodarczych oraz społe­
czne i ekonomiczne cele, do któ­
rych zamierza dążyć. Ważne jest 
również nie tylko wypowiedze­
nie się za poszczególnymi wa­
riantami planu, ale także wzbo­
gacenie/jego treści o nowe kon­
cepcje rozwiązywania problemów 
gospodarczych i społecznych.

W przedstawionych do społecz­
nej konsultacji wariantach bazę 
wyjściową stanowi rejestr rozwo­
jowych uwarunkowań, zarówno 
wewnętrznych, jak i zewnętrz­
nych, jakie istnieją obecnie i z 
dużym prawdopodobieństwem 
wystąpią w najbliższych latach.
0  możliwościach gospodarczego 
rozwoju w nadchodzącym pięcio­
leciu zadecydują przede wszyst­
kim takie czynniki, jak: podaż 
zasobów pracy, dostępność do su­
rowców i materiałów, stan pro­
dukcyjnego majątku trwałego i 
inwestycje kontynuowane — ja ­
ko uwarunkowania wewnętrzne 
oraz zadłużenie i wykorzystanie 
międzynarodowego podziału pra­
cy, szczególnie w ramach państw 
RWPG — jako uwarunkowania 
zewnętrzne.

Pięciolecie 1986-1990 charakte­
ryzować będzie niski, najniższy 
w ostatnim 30-leciu, stan liczby 
ludności w wieku produkcyjnym. 
Chociaż według prognoz demogra­
ficznych ludność Polski zwiększy 
się w tym czasie o ok. 1,2 min 
osób, to przyrost liczby osób w 
wieku produkcyjnym wyniesie 
zaledwie ok. 325 tysięcy. Równo­
cześnie zwiększy się liczba osób 
w wieku poprodukcyjnym, co 
spowoduje wzrost społecznych na­
kładów na renty i emerytury.

- Zakładać należy stabilizację 
wydobycia podstawowych surow­
ców. Wzrost ograniczony będzie 
przede wszystkim możliwościami 
inwestycyjnymi. Również dosta­
wy paliw, surowców i materia­
łów do produkcji z importu (po­
krywające dziś 20% ogólnego za­
potrzebowania surowcowego go­
spodarki) nie wzrosną w przy­
szłym pięcioleciu w takiej skali, 
aby zrekompensować niski przy­
rost tych dóbr z produkcji kra­
jowej. Można jedynie liczyć na 
większe dostawy gazu ziemnego
1 energii elektrycznej z ZSRR, 
jako efektu udziału Polski w in­
westycjach na terenie tego kraju 
(gazociąg Kobryń-Brześć-Warsza- 
wa, gazociąg Jamburski i Chmiel­
nicka Elektrownia Atomowa).

Majątek produkcyjny charak­
teryzuje się wysokim stopniem 
dekapitalizacji. Prawie 30% środ-

Rozmowa z przewodn.
Rady Pracowniczej 
Kazimierzem Grzqdzielem

„PF” : Czym Rada Pracownicza 
zajmuje się obecnie?

KG.: Nasze najważniejsze dwa 
nurty działania to wprowadzenie 
nowego systemu płac oraz obniż­
ka kosztów wytwarzania.*

„PF” : Pierwsza sprawa została 
już prawie załatwiona?

„PF” : Na czym połegają zmia­
ny?

KG: Chciałbym to zilustrować 
na przykładzie. Obecnie płaca za­
sadnicza stanowi około 45% wy­
nagrodzenia, a reszta to różnego 
rodzaju dodatki, jak np. premia 
regulaminowa i motywacyjna, za 
pracę uciążliwą oraz samokon­
trolę, czyli wykonywanie zadań 
bez braków przez co najmniej 
trzy miesiące. Nowy system prze­
widuje płacę podstawową w wy­
sokości 85-90% wynagrodzenia.

KG: Musieliśmy się z tym śpie­
szyć. Dotychczasowy system płac 
był, delikatnie mówiąc, niedosko­
nały. Odchodzili doświadczeni 
pracownicy, właśnie ze względu 
na zarobki. Niestety, nie może­
my zreformować płac, tak jak 
byśmy tego pragnęli. Mamy sto­
sunkowo ograniczone możliwości 
finansowe. Myślę, że nowy sy­
stem wynagrodzeń będzie jednak 
znacznie lepszy, niż dotychczaso­
wy.

„PF: Czy nie będzie to miało 
wpływu zniechęcającego?

KG: Absolutnie. Zostaje prze­
cież około 15% na dodatki moty­
wacyjne. Muszę dodać, że ci, któ­
rzy dobrze pracowali, będą mie­
li dotychczas otrzymywane do­
datki w pensji.

c.d. na str. 2

Galeria zabytków Jawora rys; Sł. Kozłowski c.d. na str. 4
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Nasze wspólne sprawy
c.d. ze str. 1

„PF”: Dla kogo nowy system 
będzie szczególnie korzystny?

KG: Dla pracowników zatrud­
nionych w akordzie oraz dla osób 
pracujących w godzinach nad­
liczbowych. Wyższe stawki zmo­
bilizują ich do lepszej wydajno­
ści.

„PF” : O ile średnio wzrosną 
płace?

KG: Obecnie stać zakład na 
podwyżkę 1000-złotową. Wydzia­
ły produkcyjne — kuźni i maszyn 
rolniczych zyskają nieco więcej: 
1400-1500 zł.

„PF”: Ostatnio mówi się dużo 
o marnych zarobkach kadry in­
żynieryjno -technicznej...

KG: Jest w tym dużo racji. Lu­
dzie ci ponoszą przecież osobistą 
odpowiedzialność, stracili wiele 
lat na naukę, a jednocześnie cią­
gle muszą podnosić kwalifikacje. 
W ZKiMR konstruktorzy i tech­
nolodzy otrzymali już podwyżki, 
choć, jak sądzę, nie rozwiązuje 
to sprawy do końca.

„PF” : Czy w kwestiach płac 
zwracają się do was poszczególni 
pracownicy?

KG: Zdarza się to dość często. 
Wydaje mi się, że jednak mylą 
nas ze związkami zawodowymi. 
Rada Pracownicza ma na celu 
dobro całego zakładu — podobnie 
jak dyrekcja.

„PF” : Jak układają się wam 
stosunki ze zwierzchnikami?

KG: Jestem przewodniczącym 
nowej rady, drugiej kadencji, 
która działa dopiero od 20 kwiet­
nia tego roku. Dotychczas współ­
pracuje nam się dobrze. Na, nie­
jeden temat mamy różne poglą­
dy. Z reguły wypracowujemy 
wspólne zdanie w kwestiach 
szczególnie istotnych dla zakła­
du.

„PF”: Musicie opiniować decy­
zje dyrekcji, jak np. w kwestii 
płac.

KG: Oczywiście. Wysunęliśmy 
wiele wniosków, np. w sprawie 
dodatków dla brygadzistów i ko­
wali prowadzących oraz zaszere­
gowania niektórych grup do wyż­
szych tabel. Dotyczyły one.także 
systemu wliczania dotychczaso­
wej „trzynastki” do normalnej 
płacy.

„PF”: Poruszył Pan na wstę­
pie problem obniżania kosztów 
produkcji...

KG: Uważam to zadanie obe­
cnie za najważniejsze.

„PF” : Jak chcecie osiągnąć ten 
cel?

KG: Nie będzie to łatwe. Trze­
ba zorganizować prawidłowe roz­
liczanie pobieranych materiałów, 
zaostrzyć kryteria odbioru do­
staw z hut. Bardzo ważne jest 
również stanowcze egzekwowanie 
umów, które zawarliśmy z inny­
mi zakładami oraz bardziej dy­
namiczne wprowadzanie postępu 
technicznego.

„PF” : To ostatnie kosztuje...

KG: ...ale jest bardzo opłacal­
ne. Wynalazczość i racjonaliza­
cja przynoszą nie tylko zyski, ale 
również dają ulgi w opłatach na 
PFAZ.

„PF” : Co z organizacją pracy?

KG: Musimy powstrzymać fluk­
tuację załogi oraz zastanowić się 
nad przesunięciem niektórych 
pracowników pomocniczych do 
bezpośredniej produkcji.

„PF”: Chyba jeszcze nie wszy­
scy uświadomili sobie, że w wa­
runkach reformy gospodarczej 
dobra praca oznacza lepszą pła­
cę?

KG: Z pewnością. Musimy pa­
miętać o tym, że wielu pracow­
ników ma słuszne zastrzeżenia do 
niektórych zasad działania refor­
my. Nasz zakład od początku 
swego istnienia nie zmniejszał 
planów, wręcz przeciwnie, co ro­
ku notował przyrost produkcji, 
który jednak nie szedł w parze 
ze wzrostem zarobków. W związ­
ku z tym w okresie poprawy o- 
gólnej sytuacji rynkowej nie o- 
siągnęliśmy dużego przyrostu pro­
dukcji i właśnie pensji. Zarobiły 
na tym firmy, które w okresie 
1980-82 zmniejszyły plany i star­
towały z niskiego pułapu. Na­
prawdę trudno zrozumieć, dlacze­
go reforma premiowała właśnie 
takie zakłady.

„PF” : Jaki oddźwięk znajdują 
prace Rady Pracowniczej?

KG: Ciągle rozmawiamy na ten 
temat — trudno mi przejść przez 
zakład, żeby nie spotkać kogoś, 
kto ma do mnie pytanie.

(Fil.)

Udana zabawa dzieci
Nie zapomniano w tym roku 

o święcie najmłodszych. Trady­
cyjnie już uroczystości związane 
z Międzynarodowym Dniem Die- 
cka odbyły się w jaworskim Klu­
bie Techniki i Racjonalizacji. 
Wśród organizatorów imprezy 
znaleźli się sportowcy z zakłado­
wego klubu piłkarskiego, pracow­
nicy Działu Socjalnego oraz 
przedstawiciele związku zawodo­
wego.

Kaprysy pogody nie pozwoliły 
do końca zrealizować zamierzeń 
programowych. Nie odbyły się 
gry, zabawy i konkursy na świe­
żym powietrzu. Odwołano pokazy 
modelarskiego sprzętu pływają­
cego, które miały się odbyć na 
stawie. Imprezę trzeba było prze^ 
nieść do budynku. Mimo to dzie­
ci miały wiele atrakcji, wzięły 
udział w ^konkursach sprawno­
ściowych prowadzonych przez pił­
karzy, wyświetlono blok bajek.

' W czasie imprezy grał zespół 
muzyczny Klubu Technika. W 
przerwach między poszczególny­
mi zabawami dzieci tańczyły na 
dyskotece. Cały program miał 
trwać cztery godziny, żeby je ­
dnak nie psuć dobrej zabawy, 
przedłużono go o godzinę. W ten 
sposób cała impreza trwała od 
godz. 10 do 15, ku ogólnemu za­
dowoleniu milusińskich. Wzięło 
w niej udział około 150 dzieci. 
Wszystkie dostały ciastka i na­
poje orzeźwiające.

Pani Helena Borkowska z U- 
rzędu Miejskiego w Jaworze, któ­
ra ' koordynowała wszystkie im­
prezy z okazji Dnia Dziecka, od­
bywające się w mieście, stwier­
dziła, że była to jedna z najbar­
dziej udanych, najlepiej zorgani­
zowanych i najciekawszych za­
baw, jakie widziała tego dnia.

(Mis)

Z okazji 40-lecia ochrony przeciwpożarowej 19 maja odbyła się w Legnicy uroczysta akademia. Ucze­
stniczyli w niej również przedstawiciele ZKiMR. Na zdjęciu moment wręczania, przez zastępcę dy­
rektora d.s. inwestycji MARIANA BORUNIA, pamiątkowego toporka strażackiego ppłk. J. RUDKO —  
zastępcy komendanta Wojewódzkiej Straży Pożarnej w Legnicy
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•  W składzie Komisji Ochrony Pra­
cy nastąpiły zmiany personalne. Na 
miejsce zastępcy przewodn. mgra 
WŁADYSŁAWA GAZDY powołano 
dwóch zastępców: STANISŁAWA LI­
PIŃSKIEGO i JULIANA GANCARZA. 
Zmiany te zostały zaaprobowane przez 
NSZZ Pracowników ZKiMR.
•  Znowelizowane zostały przepisy 
regulujące przydziały i zasady do­
finansowywania wczasów pracowni­
czych:
— Miejsca w ośrodkach wczasowych 
będzie rozdzielał Dział Socjalny w 
uzgodnieniu z NSZZ Pracowników 
ZKiMR.
— Kolejność przydziału skierowań u- 
stalana będzie przez komórki orga­

nizacyjne przy udziale kolektywu 
wydziału.
— Zmniejszona została o 20% odpłat­
ność za wczasy w czerwcu i wrześniu.
— Przydział i dofinansowywanie 
wczasów dla członków Klubu Hono­
rowych Dawców Krwi określa Re­
gulamin Zakładowego Klubu HDK, 
zatwierdzony przez dyrektora zakła­
du.

•  Z dniem 1 czerwca odszedł ze 
stanowiska kierownika Działu Zao­
patrzenia JERZY GEMBACKI, na je­
go miejsce powołano STANISŁAWA 
DOROSZA.
•  Trzech modelarzy z klubu zakła­
dowego zakwalifikowało się do mi­
strzostw Polski w tej dyscyplinie.
•  Rada Pracownicza wybrała spo­
śród swego grona przedstawicieli do 
Rady Programowej Klubu Techniki 
i Racjonalizacji oraz do Kolegium 
Redakcyjnego „PF” . Są to SZCZE­
PAN BOCHÓW i KRZYSZTOF WAL­
CZEWSKI.
•  Podczas jednego z czerwcowych 
posiedzeń Rada Pracownicza powo­
łała ze swojego składu następujące 
zespoły problemowe: d.s. ekonomicz­
no-finansowych (R. DUSZENKO, Z. 
PRUSZYNSKI, S. LIPIŃSKI i S. BA­
RAN); d.s. gospodarki materiałowej 
i magazynowej (M. SKULSKI, B. TO­
MASZEWSKI i A. CZERW); d.s. 
współpracy z działającymi w zakła­
dzie organizacjami (E. SZMIT, E. 
GANCARZ i W. WÓJCIK).

VI Jaworskie
Biesiady Literackie

Pomysł zrodził się w 1977 roku. 
Wspólna inicjatywa Oddziału 
Wrocławskiego Związku Litera­
tów Polskich i Jaworskiego O- 
środka Kultury doprowadziła do 
zorganizowania wtedy I Jawor­
skich Biesiad Literackich. Potem 
już co roku, z trzyletnią przerwą 
w latach 1981-83, do Jawora przy­
jeżdżali znani i łubiani pisarze, 
poeci i krytycy, spotykając się z 
czytelnikami różnych środowisk. 
Za główny cel imprezy organiza­

torzy przyjęli propagowanie współ­
czesnej literatury polskiej i czy­
telnictwa w środowisku robotni­
czym i wiejskim.

Od kilku lat toczą się więc w 
Jaworze ożywione dyskusje na 
temat miejsca i roli literatury we 
współczesnym świecie, jej znacze­
nia w życiu człowieka. W tym 
roku tematem wiodącym Biesiad 
był warsztat twórczy pisarza. Za­
gadnieniu temu poświęcona zo­
stała dwudniowa sesja literacka 
pod hasłem „40 lat literatury 
Polski Ludowej”. Referaty na te­
mat warsztatu pisarza (jak po­
szczególni pisarze rozumieją ten 
termin, czy nastąpiła zmiana po­
jęcia warsztatu pisarza w ciągu 
ostatnich 40 lat, co składa się na 
warsztat pisarza itp.) wygłosili 
MAREK SOŁTYSIK, ALICJA 
PATEY-GRABOWSKA, STANI­
SŁAW SROKOWSKI i JANUSZ

TERMER. Dyskutowano także 
nad sytuacją twórców na tzw. 
prowincji. Odbyło się wiele spot­
kań autorskich w klubach i do­
mach kultury, bibliotekach, szko­
łach, zakładach pracy, a nawet w 
przedszkolach. Wzięli w nich u- 
dział m.in. TADEUSZ SLIWIAK, 
i MAREK SOŁTYSIK z Krako­
wa, KAZIMIERZ KOSZUTSKI, 
KRZYSZTOF CORIOLAN i STA­
NISŁAW SROKOWSKI z Wro­
cławia, JANUSZ TERMER z 
WARSZAWY, GERARD GÓRNI­
CKI z Poznania. Obok uznanych 
sław w środowisku literackim z 
czytelnikami spotykali się także 
twórcy początkujący.

W ZKiMR przy okazji Biesiad 
gościł znany pisarz Gerard Gór­
nicki w towarzystwie członków 
RSTK w Legnicy. Do ciekawego 
spotkania doszło w Komitecie 
Zakładowym PZPR. Pisarz cie­
kawie mówił o swojej twórczości. 
Dyskusja nie ograniczyła się tyl­
ko do spraw warsztatowych. Roz­
mawiano także o najciekawszych 
wydarzeniach literackich, o sy­
tuacji twórców, o najważniej­
szych problemach nurtujących to 
środowisko. Szkoda tylko, że to 
interesujące spotkanie z literatu­
rą nie wzbudziło szerszego zain­
teresowania wśród pracowników 
naszego zakładu.

(m)

Wspólna wycieczka
Zarząd koła TPPR przy ZKiMR 

współpracuje z oficerami i żołnierza­
mi Północnej Grupy Wojsk Armii Ra­
dzieckiej. Na początek zaproponował 
wspólną jednodniową wycieczkę au­
tokarową do obozu zagłady w Oświę­
cimiu i Brzezince oraz do Krakowa, 
co zostało przyjęte z zadowoleniem.

Radzieccy uczestnicy wycieczki da­
li paliwo, natomiast zarząd koła — 
autokar łącznie z biletami wstępu. 
Wycieczka odbyła się 26 maja br. 
Uczestniczyły w niej 44 osoby. Zwie­
dzenie obozu wywarło ogromne wra­
żenie, co znalazło wyraz w dyskusji 
i wypowiedziach jej uczestników. Zło­
żono wiązanki kwiatów w miejscu 
straceń i w bloku Jeńców radzieckich.

Obejrzano film o Oświęcimiu łącznie 
z wyzwoleniem więźniów przez Ar­
mię Radziecką. Po zwiedzeniu obo­
zu w Oświęcimiu i Brzezince wycie­
czka udała się do Krakowa. Na Wa­
welu • oglądnięto grobowce królów 
polskich oraz dzwony zygmuntow- 
skie.

Reasumując można stwierdzić, że 
wycieczka została uznana za udaną i 
pożyteczną. Następną zaplanowaliśmy 
do Muzeum Kutuzowa w Bolesławcu, 
którą chcemy zorganizować na prze­
łomie czerwca i lipca. Wycieczka od­
będzie się na takich samych zasa­
dach. O jej przebiegu poinformuje­
my w następnym numerze „PF” .

M. Jakubów
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Wokół reformy
Do zabrania głosu w sprawie reformy gospodarczej, a właściwie 

niektórych jej aspektów na łamach „PF” zmusiło mnie kilka przy­
czyn. Najważniejsza z nich to fakt, iż ostatnio powstało wokół re­
formy wiele różnych skrajnych opinii. Drugą przyczyną jest koniecz­
ność zaprezentowania „z pierwszej ręki” stanowiska „osoby publicz­
nej”, gdyż praktyka dowodzi, że w pismach (nie dotyczy to „PF”) 
ukazują się artykuły skutecznie wypaczające wypowiedzi na jej te­
mat. Uważam również za konieczne zaprezentować opinie ludzi, któ­
rzy w społecznym procesie pracy zajmują różne miejsca. Zdaję so­
bie przy tym doskonale sprawę, że nie będę w stanie wyczerpać 
problematyki bez reszty.

Reforma gospodarcza to zespół 
narzędzi, przy użyciu których 
gospodarka powinna funkcjono­
wać prawidłowo, tzn. dążyć do 
zaspokojenia szeroko rozumianych 
potrzeb. Jest ona również jedy­
nym programem, którego reali­
zacja obejmuje swoim zasięgiem 
wszystkie sfery życia w kraju.

I sekretarz KC PZPR W. Ja­
ruzelski w czasie partyjno-gospo- 
darczej' narady w Poznaniu 
stwierdził, że nie będzie odwrotu 
od reformy, a ci, którzy mają in­
ny program, niech go zaprezen­
tują. Natomiast do spraw naj­
ważniejszych, związanych z re­
formą gospodarczą, zaliczył po­
trzebę jej modyfikacji. Najogól­
niej dotyczy to stabilności roz­
wiązań, „wyrównania startu w 
reformę” oraz przeciwdziałania 
występującym negatywnym as­
pektom społecznym.

W wypowiedziach uczestników 
tej konferencji wyrażano postula­
ty pod adresem władz central­
nych właśnie w zakresie zmiany 
niektórych, dotychczas obowiązu­
jących rozwiązań. Podnoszono 
kwestię konieczności zmian w za­
kresie ustawowych kryteriów o- 
ceny przedsiębiorstwa („wyrów­
nanie startu”), sprawy związane 
z potrzebą centralnego nadzoru 
nad systemami płac (nowe układy 
zbiorowe) i cen (ceny transak­
cyjne), problemy wdrażania po­
stępu organizacyjnego i techni­
cznego oraz poprawy dyscypli­
ny pracy. Niemal wszystkie ze 
zgłoszonych wniosków znalazły 
swoje odbicie w  wystąpieniu pod­
sumowującym wicepremiera Me­
ssnera.

W nawiązaniu do referatu 
wprowadzającego oraz zgłoszo­
nych uwag i propozycji mówca

stwierdził, że reforma gospodar­
cza, pomimo występujących trud­
ności, powoduje pojawianie się 
korzystnych tendencji w gospo­
darce. Realizowane są bowiem 
założenia planu 3-letniego, wzra­
sta rola przedsiębiorstw i stra­
tegiczna „centrum”. Podkreślił, 
iż ukierunkowanie gospodarki w 
latach 1986-90 na oszczędność i 
produkcję eksportową wymagać 
będzie nowych rozwiązań, zwła­
szcza we wdrażaniu postępu nau­
kowo-technicznego; zmian w za­
sadach zatrudnienia emerytów, 
rencistów, matek na urlopach wy­
chowawczych itp.; zmian w struk­
turze zatrudnienia (prawidłowe 
jest np. zmniejszanie udziału 
pracowników bezpośrednio pro­
dukcyjnych, jeśli jest to wyni­
kiem rewolucji naukowo-techni­
cznej). Wiele miejsca poświęcił 
problemom efektywności wyko­
rzystania dnia roboczego, a w 
tym kontekście sprawom dyscy­
pliny, pracy.

Wyżej przedstawione kierunki 
z konieczności wymieniłem ogól­
nie, bez uwzględnienia szczegó­
łów. Wynika to przede wszyst­
kim z faktu, iż dyskusja poznań­
ska, będąca rodzajem konsulta­
cji teoretyków i praktyków, przy­
niosła wiele propozycji, które mu 
szą być wykorzystane przez or­
gana władzy i administracji pań­
stwowej przy określaniu nowych 
rozwiązań.

Powyższy wstęp był niezbędny, 
aby swobodniej zaprezentować 
stanowisko wobec aktualnej sy-

Rewolucji w płacach nie będzie
O NOWYCH SYSTEMACH wy­

nagradzania głośno było na dłu­
go przed wejściem w życie sto­
sownej ustawy, przede wszyst­
kim dlatego, że miały one sta­
nowić prawdziwą rewolucję w 
zasadach wynagradzania. Rozbu­
dzone zostały ogromne oczekiwa­
nia społeczne. Jeszcze nie było 
nowych systemów, a ludzie liczy­
li już pieniądze, które wpadną 
im do kieszeni. Stąd bardzo sil­
na presja załóg na jak najszyb­
sze zastosowanie ich w prakty­
ce. Nowe systemy wynagradza­
nia miały stać się prawdziwym 
panaceum na wszystkie bolączki 
przedsiębiorstw.

Być może są przedsiębiorstwa, 
choć nie wierzę, by było ich du­
żo, w których nowe zasady wy­
nagradzania stanowią rzeczywi­
ście rewolucję w porównaniu z 
tym, co było wcześniej. Ich re- 
wolucyjność polega przede wszy­
stkim na tym, że zawierają sku­
teczne mechanizmy, motywujące 
do lepszej jakościowo i wydaj­
niejszej pracy. Te właśnie me­
chanizmy dają ludziom możliwość 
osiągania wyższych zarobków. W 
ogólnej jednak swej masie syste­
my te niewiele mają wspólnego 
z rewolucją. Nierzadko są nawet 
jej zaprzeczeniem. Trudno na­
prawdę dopatrzeć się w nich cze­
goś nowego poza, oczywiście, zna­
cznie wyższymi stawkami godzi­
nowymi'. Kilka tysięcy złotych 
zysku już na starcie systemu, bę­
dących wynikiem li tylko jego 
wprowadzenia, nie ma nic wspól­

nego z powszechnie rozumianym 
pojęciem motywacji. Systemy ta­
kie, mające wręcz antymotywa- 
cyjny charakter, bardziej przy­
pominają zwykłą regulację płac, 
niż ich rewolucję.

Rewolucją nie jest także z pe­
wnością nowy system wynagra­
dzania w ZKiMR. Wprawdzie 
„gwarantowane” podwyżki nie są 
aż tak wysokie, jak w innych 
przedsiębiorstwach, co uznaję za 
zjawisko pozytywne, gdyż wyno­
szą średnio od 500 do 1500 zł, to 
jednak naprawdę trudno dopa­
trzeć się w nim „nowego”. Z za­
rzutem, że jest to stare, tyle że 
w nowej szacie, spotykałem się 
nie tylko w prywatnych rozmo­
wach z pracownikami, ale także 
podczas posiedzeń oficjalnych 
gremiów i licznych zebrań konsul­
tacyjnych. Czy tak jest w istocie? 
Nowy system nie likwiduje istnie­
jącego dotąd w zakładzie bałaganu 
placowego. Płacowa fikcja pozo­
stanie. Namnożenie się pracowni­
ków funkcyjnych ponad realne 
potrzeby, będące jedynie wyni­
kiem ograniczonych dotąd możli­
wości podwyższania płac, jest 
przykładem takiej właśnie fikcji.

Nowy system ogranicza się je ­
dynie do zmian w dotychczaso­
wej strukturze płacy pojedyncze­
go pracownika. Nie obejmuje na­
tomiast zmian struktury płac w 
globalnej skali całego przedsię­
biorstwa. Wszystkich pracowni­
ków traktuje jednakowo. Nikt nie 
traci. Od dawna zwichnięte pro­

porcje, np. płaca przełożonego i 
podwładnego, płace w poszczegól­
nych wydziałach, nie odzwiercie­
dlające ani specyficznych dla nich 
uwarunkowań, ani relacji pomię­
dzy nimi także pozostaną. Tłu­
maczenia, że sprawy te zostaną 
rozwiązane w terminie później­
szym, budzą uzasadnione obawy. 
Praktyka wykazuje, że czego nie 
załatwi się od razu, bardzo trud­
no załatwić w ogóle. Wreszcie 
kwestia najważniejsza — czy za­
kładowy system wynagradzania 
ma motywacyjny charakter? Tu 
również zdania są podzielone. Na­
wet -jeżeli zawiera pewne me­
chanizmy motywujące, to są one 
mało czytelne dla przeciętnego 
pracownika, a na dodatek ich si­
ła jest różna w odniesieniu do 
pracowników akordowych, dniów­
kowych i administracyjnych.

Prace nad jego wdrożeniem do­
biegają końca. Zbliża się więc 
przysłowiowa godzina dwunasta, 
a w kwestii nowego systemu 
wciąż jeszcze Jest sporo wątpli­
wości. Podstawowa to przede 
wszystkim ta, czy zda on w obe­
cnym kształcie egzamin? Czy je ­
go motywacyjna siła okaże się 
wystarczająca, żeby wyelimino­
wać najbardziej dokuczliwe zja­
wiska w funkcjonowaniu przed­
siębiorstwa. Chciałbym, żeby tak 
się stało, chociaż osobiście zali­
czam siebie do grupy pracowni­
ków, która ma wątpliwości.

M. Lenkiewicz

tuacji w naszym zakładzie. Otóż 
zwykło się o niej mówić w śro­
dowiskach kierownictwa gospo­
darczego i społeczno-polityczne­
go, że jest dobra, nie troszcząc 
się o pozostałe opinie. Stwierdzo­
no tylko, że „tu i ówiizie odzy­
wają się głosy niezadowolenia z 
powodu...” (tu następowała typo­
wa w takich okolicznościach wy­
liczanka). Myślę, że obecnie w 
ZKiMR nastąpił bardzo ważny 
przełom. Wszyscy zgodnym chó­
rem krzyczą: „jest zle” . Bardzo 
często jednak szczegółowe opinie 
wzajemnie się wykluczają. Dla­
tego też, nie chcąc urazić żadnej 
ze stron, postaram się przedsta­
wić własną ocenę, uwzględniają­
cą najistotniejsze jej elementy.

Przede wszystkim mechanizmy 
reformy gospodarczej'nie wymu­
siły w przedsiębiorstwie wzrostu 
efektywności gospodarowania. 
Świadczą o tym następujące 
czynniki: wzrost kosztów mate­
rialnych produkcji, zbyt duży 
wzrost płac w stosunku do przy­
rostu wydajności pracy oraz „śla­
dowy” wzrost produkcji netto i

to jedynie dzięki produkcji ma­
szyn rolniczych, po których, jak 
pamiętamy z koncepcji połowy 
lat siedemdziesiątych, miała po­
zostać tylko historia. Stąd też 
bierze się astronomiczny PFAZ, 
który stał się udręką wielu 
przedsiębiorstw w kraju (jego i- 
stota w nowych rozwiązaniach 
będzie, utrzymana). Nie potrafi­
my w ZKiMR przyśpieszać pro­
cesów wdrażania nowej produk­
cji, co w reformie jest premio­
wane i wpływa korzystnie na 
wskaźnik „netto”. Nie potrafili-’ 
śmy do dziś wdrożyć nowego spo­
sobu płacenia za pracę. Podsta­
wowa kwestia, skąd wziąć na to 
środki, nie ogranicza się wyłącz­
nie do stwierdzenia, że nowy sy­
stem wyzwoli ukryte w ludziach 
rezerwy.

Tu muszę uczynić pewną dy­
gresję. W czasie konferencji ideo­
logicznej nt. społecznych aspek­
tów reformy gospodarczej jeden 
z naukowców prezentował wyni­
ki ankiety przeprowadzonej yf

c.d. na str. 6

Część socjalna 
Głównego Mechanika 
oddana do użytku

W połowie czerwca odbył sią od­
biór techniczny budynku, którego go­
spodarzem będzie główny mechanik. 
Na trzech kondygnacjach zlokalizo­
wane zostaną pomieszczenia biurowe 
i socjalne — szatnie, stołówki, umy­
walnie. Skończy się nareszcie, trwa­
jąca od wielu miesięcy, wędrówka 
pracowników z jednego końca zakła­
du w drugi.

W budynku przewidziana jest je­
dna duża stołówka, bufet z podgrze- 
wainią napojów, pomieszczenie pierw­
szej pomocy, umywalnie, szatnie i 
biura Działu Głównego Mechanika. 
Nastąpi wyraźna poprawa warunków 
socjalnych znacznej części załogi. 
Pracownicy, wykonujący szczególnie 
brudzącą robotę, będą mieli do dy­
spozycji dwie szatnie — w jednej 
zostawiać będą tylko odzież roboczą, 
w drugiej — swoje prywatne ubra­
nia. W sumie do nowych pomiesz­
czeń będzie mogło się przeprowadzić

około 400 osób, z których 50 stano­
wić będą pracownicy umysłowi.

Zagospodarowanie budynku, tzn. 
wyposażenie pomieszczeń w niezbęd­
ny sprzęt zależy przede wszystkim 
od gospodarza. Miejmy nadzieję, że 
nie napotka on w tym na większe 
przeszkody.

Jedną uwagę trzeba też skierować 
pod adresem przyszłych użytkowni­
ków. Przede wszystkim od nich za­
leżeć będzie stan i wygląd przekaza­
nych im pomieszczeń i jak długo 
będą właściwie wypełniać swoje 
funkcje.

Zamieszczone zdjęcie przedstawia 
budynek jeszcze przed otynkowaniem. 
Zdjęć przedstawiających wykończo­
ne pomieszczenia nie udało się nam, 
niestety, wykonać, ponieważ naszemu 
fotoreporterowi uniemożliwili to prze­
bywający akurat tam pracownicy 
WPBP nr 1.
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co słychać 
sekretarzu ?

O nienajlepszej sytuacji wy­
działów kuźni niejednokrotnie pi­
saliśmy już na łamach „PF”. In­
formowaliśmy również o działa­
niach, podejmowanych w celu 
wyeliminowania niekorzystnych 
zjawisk przez kierownictwo za­
kładu. W  tym numerze piszemy 
o inicjatywach oddziałowej orga­
nizacji partyjnej nr 3 działają­
cej w tym środowisku. Opowia­
da o nich I sekretarz OOP-3 BO­
LESŁAW MALEC:

O problemach załogi Zespołu 
Wydziałów Kuźni mówiliśmy

znacznie wcześniej, w momen­
cie, kiedy sygnały o nich dotar­
ły do naszej egzekutywy. Dokła­
dnie przedstawiliśmy je na ze­
braniach partyjnych, w Komite­
cie Zakładowym, na naradach 
produkcyjnych. Żądaliśmy od kie­
rownictwa podjęcia działań, któ­
re zahamowałyby nadmierną 
płynność załogi, domagaliśmy się 
usprawnienia szwankującej orga­
nizacji pracy, poprawy warun­

ków socjalno-bytowych kowali. 
Przy każdej okazji poruszaliśmy 
te tematy...

W związku z bardzo trudną sy­
tuacją w kuźni w kwietniu br. 
zwołaliśmy posiedzenie egzekuty­
wy OOP-3, na które zaprosiliśmy 
dyrektora naczelnego, I sekreta­
rza KZ PZPR, szefa Zespołu Wy­

działów Kuźni Z. KASPERKIE- 
WICZA, zajmującego się plano­
waniem produkcji a także wszy­
stkich kierowników wydziałów. 
Przedstawiliśmy wówczas bez o- 
gródek wszystkie problemy i po 
dyskusji, wiele konkretnych wnio­
sków, których realizacja, naszym 
zdaniem, dałaby pozytywne efek­
ty. M.in. dotyczyły one koniecz­
ności przeprowadzenia przeglądu 
kadr w wydziałach w celu ujaw­

nienia ewentualnych rezerw 
w zatrudnieniu oraz wyeli­
minowania smarowania matryc 
olejem i przejścia na smary 
bezdymne. Zażądaliśmy również 
od kierownictwa zakładu i Ko­
mitetu Zakładowego zwróceńia 
się do najwyższych władz z pro­
śbą o umorzenie części PFAZ-u

lub rozłożenia należności z tego 
tytułu na raty. Zaproponowali­
śmy też wysłanie do kuźni w Sko­
czowie naszej delegacji, która 
przyjrzałaby się stosowanym tam 
rozwiązaniom i, być może, zna­
lazła odpowiedź na nurtujące ja ­
worską fabrykę problemy.

Jakie były efekty naszych dzia­
łać? Najważniejszy to fakt, iż 
zakładowe władze mocniej zaan­
gażowały się w rozwiązywanie 
problemów kuźni. Tak też oce­
niają je sami pracownicy. Na 
widoczne rezultaty przyjdzie je ­
dnak jeszcze trochę poczekać. Nie 
zamierzamy jednakże siedzeć z 
założonymi rękami. Nasza orga­
nizacja partyjna- ma konkretny 
program. Na początek rozejrzymy 
się po wydziałach. Jest tu jeszcze 
sporo do zrobienia. Ot, choćby 
sprawa braków. Wiele z nich da 
się niewielkim nakładem pracy 
naprawić i korzystnie sprzedać. 
Jak oceniamy, w grę wchodzą 
grube tysiące złotych! Sporo od- 
kuwek wala się także w różnych 
kątach zakładu. Sam niedawno 
znalazłem obok hali 35 piętnaście 
sztuk tzw. obejm o wartości pra­
wie 500 zł każda! Leżały w ku­

rzu, zardzewiałe, zapomniane... 
Zupełnie dobre!

Szukając rezerw u siebie, w 
wydziałach, nie zapomnimy o 
problemach, których załatwienie 
leży w gestii kierownictwa fabry­
ki. Najpilniejsze z nich to elimi­
nacja uciążliwych prac ręcznych 
oraz czynników szkodliwych: ha­
łasu i wysokiej temperatury. 
Sprawdziły się ekrany wodne 
przy kuźniarkach, musimy dopil­
nować, aby zainstalowano je 
również przy innych agregatach. 
To znacznie ułatwi robotę. Bę­
dziemy się także domagać takich 
działań kierownictwa zakładu, 
które uczynią zawód kowala ró­
wnie atrakcyjnym, jak przed la­
ty. Pod względem finansowym 
także. Słowem, wymagając wię­
cej od siebie, od członków partii 
i bezpartyjnych, będziemy jedno­
cześnie pilnować pełnej realiza­
cji uchwał i wniosków z naszych 
zebrań.

(r.)
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„Poszukamy rezerw u siebie, 
w wydziałach”



W  PRACOW NIACH KONSTRUKTORÓW

Nie dać sie zaskoczyć
Zakłady Kuziennnicze i Maszyn Rolni­
czych są znanym w całym kraju producen­
tem maszyn rolniczych. O tym wie pra­
wie każdy pracownik tego zakładu. Zna­
cznie mniej osób wie, że są one w nie­
których rodzajach sprzętu prawdziwym 
monopolistą. Nikt w kraju poza ZKiMR 
nie produkuje pielników, obsypników, wie­
loraków, dołowników i rozdrabniaczy. Mo­
nopol na rynku stawia przedsiębiorstwo 
w korzystniej sytuacji, szczególnie, gdy po­
pyt na maszyny rolnicze wciąż jest duży. 
ZKiMR nie mają kłopotów ze zbytem tak­
że dlatego, że produkują dobrze. Wszyst­
kie maszyny, oprócz obsypnika 2-rzędo- 
wego P-441/0, posiadają znaki jakości. 
Przynosi to przedsiębiorstwu spore korzy­
ści finansowe. Utrata znaku jakości, to 
strata kilkunastu milionów złotych w ska­
li roku. Nad ich utrzymaniem pracuje się 
nic ty lk o  w produkcji, chociaż takie jest 
powszechne przekonanie, ale  przede  wszy­
stkim w biurach konstruktorów.

Żeby utrzymać znak jakości, wyrób mu­
si spełniać określone, bardzo surowe w y­
magania. Musi być wciąż ulepszany. Rzad­
ko kiedy można produkować jakąś maszy­
nę dłużej niż 2 lata bez wprowadzenia 
zmian modernizacyjnych. Średnio co 2 la­
ta trzeba odnawiać świadectwa kwalifika­
cyjne na poszczególne maszyny. Brak ulep­
szeń z reguły oznacza cofnięcie znaku ja ­
kości i zezwolenie na produkcję w klasie 
„standard” . Oczywiście, po znacznie niż­
szej cenie.

Wymagania te w pewnym sensie ukie­

runkowują pracę Działu Głównego Kon­
struktora. Polega ona przede wszystkim 
na systematycznej modernizacji produko­
wanych maszyn. Jeszcze w tym roku zmo­
dernizowany zostanie i wejdzie do pro­
dukcji obsypnik 4-rzędowy P-447 i obsyp- 
nik 2-rzędowy P-448. To samo odnosi się 
również do pielnika 6-rzędowego, który po 
modernizacji będzie miał symbol P-430/2.

Drugą dziedziną działalności pracowni­
ków tego działu jest opracowywanie kon­
strukcji nowych, dotychczas nie produ­
kowanych maszyn. Jest to szczególnie waż­
ne dla przedsiębiorstwa, nawet takiego jak 
ZKiMR, które nie mają kłopotów ze zby­
tem swoich wyrobów. Nad nowymi kon­
strukcjami trzeba pracować już dziś, żeby 
nie zostać zaskoczonym. Wprawdzie każ­
de przedsiębiorstwo powinno mieć roze­
znanie, zarówno bieżących, jak i perspekty­
wicznych potrzeb rynku na swoje wyro­
by, nie można jednak pominąć m ożliwo 
ści nagłych spadków' popytu. Nasycenie 
rynku określonym wyrobem stwarza moż­
liwość, a niekiedy nawet zmusza, do wpro­
wadzania do produkcji nowych asorty­
mentów. Przedsiębiorstwo, które nie po­
myślało o tym w porę, może narazić się 
na duże straty. Opracowanie nowej kon­
strukcji i wdrożenie jej do produkcji wy­
maga przynajmniej pięciu lat.

Zakładowe biuro konstrukcyjne opraco­
wało bądź przygotowuje projekty nowych 
konstrukcji, które w razie konieczności 
mogą być skierowane do produkcji. Ko­
nieczności, albowiem alternatywnym roz­

wiązaniem jest jedynie wzrost tzw. zdol­
ności produkcyjnych. O ile mi wiadomo, 
w perspektywie najbliższych kilku lat na 
to w ZKiMR nie zanosi się. Wprowadze­
nie do produkcji nowego wyrobu musia­
łoby odbyć się kosztem ograniczenia pro­
dukcji innego asortymentu. Z pewnością 
wyda się to paradoksalne, ale przedsię­
biorstwo, przynajmniej w pierwszej fazie 
produkcji, musi liczyć się z poniesieniem 
z tego powodu określonych strat. Na no­
wy wyrób znak jakości można uzyskać do­
piero po 2 latach. Przez ten okres trze­
ba go produkować w klasie „standard” , 
a więc sprzedawać po znacznie niższej 
cenie. Ograniczanie produkcji wyrobów ze 
znakami jakości, szczególnie w sytuacji, 
gdy ma się zapewniony zbyt, i wprowa­
dzanie na ich miejsce wyrobów „standard” , 
kłóciłoby się ze zdrowym rozsądkiem. Ta­
ka jest logika zakładowej ekonomiki. Cóż 
z tego, że logika odbiorcy jest inna, że 
czeka on na znaczne wzbogacenie oferty 
asortymentowej przemysłu maszyn rolni­
czych. Nowe będzie dopiero wtedy, kiedy 
przestanie opłacać się stare. A jeżeli wcze­
śniej, to pod warunkiem rozbudowy bazy 
techniczno-produkcyjnej. Nie wiem, czy 
jest w ZKiMR ktoś, kto byłby w stanie 
chociażby w przybliżeniu określić termin 
wdrożenia do produkcji -przykładowo mie­
szalnika pasz półpłynnych, jako przystaw*- 
ki do produkowanego od 25 lat rozdrab- 
niacza, czy też dołownika, jako przystawki 
do wieloraka. Była już seria informacyjna. 
Co będzie dalej, nie wiadomo.

W trakcie badań w Zakładach Oceny 
Sprzętu Rolniczego znajduje śię między 
innymi włóka 5-polowa — narzędzie w y­
jątkowo proste, nie produkowane dotych­
czas przez nikogo w kraju, a przy tym 
bardzo rolnictwu potrzebne. Rolnicy in­
dywidualni podpatrzyli jeden egzemplarz

takiej włóki w PGR-ze i coraz częściej 
się o nią dopytują.

Najdalej od użytkownika są takie na­
rzędzia, jak brona wahadłowa do współ­
pracy z lżejszym ciągnikiem, pielnik dla 
warzywnictwa czy też zestaw do uprawy 
przedsiewnej jako przystawka do wielo­
raka P-705. Są to dopiero pomysły w gło­
wach konstruktorów. Od pomysłu do rea­
lizacji, jak powszechnie wiadomo, droga 
daleka. Ważne jednak, że zakładowym 
konstruktorom od maszyn rolniczych po­
mysłów nie brakuje. Nagły zwrot na ryn­
ku maszyn rolniczych ZKiMR raczej nie 
zaskoczy. Większym zaskoczeniem dla za­
kładu — jak powiedział kierownik Działu 
Głównego Konstruktora A. SWIDERSKI — 
może być odejście z niego licznej grupy 
doświadczonych konstruktorów, jeżeli no­
wy system wynagradzania przynajmniej 
w nieznacznym stopniu nie będzie prefe­
rował pracowników inżynieryjno-technicz­
nych w porównaniu z pracownikami fi­
zycznymi. Zjawisko odchodzenia konstruk­
torów z zakładu może przybrać katastro­
falne wręcz rozmiary. Trudno nie podzie­
lać tych obaw, zwłaszcza, że już teraz 
w dziale brakuje ludzi. Od dwóch lat, z 
powodu niedostatecznego zatrudnienia w 
prototypowni, technicy konstruktorzy pra­
cują w warsztacie jako ślusarze. Zapewne 
ma to także swoje dobre strony, albowiem 
konstruktor nie powinien stronić od war­
sztatu, ale zdaniem A. Swiderskiego pew­
ne granice zostały już dawno przekroczo­
ne. Wyłączanie konstruktora z pracy kon­
cepcyjnej na kilka miesięcy to jednak 
przesada. Te sprawy wymagają rozsąd­
nych decyzji, jeżeli przedsiębiorstwu ma 
przybywać nowych pomysłów, a i te, któ­
re już się skrystalizowały, mają być kie­
dykolwiek wykorzystane.

M. Lenkiewicz

ZESPÓŁ Wydziałów Maszyn Rolniczych to 
ważna komórka zakładu. Jego produkcja przy­
nosi miesięcznie około 275 milionów zł zysku, 
dorównując kuźni. Właściwie należałoby na­
pisać „przyniosłaby” , gdyż...

W planie na rok bieżący Zrzeszenie „Agro- 
met”  zażądało od zakładu zwiększenia pro­
dukcji maszyn rolniczych — mówi kierownik 
Zespołu Wydziałów Maszyn Rolniczych JULIAN 
GANCARZ. — Wyszliśmy naprzeciw temu we­
zwaniu, rozumiejąc trudności rolnictwa, ale za­
częły się mnożyć kłopoty. „Tarnów” nie do­
starczył nam silników elektrycznych do 2200 
maszyn, których z tego powodu nie możemy 
sprzedać. Stoją dziś bezużyteczne na placu. 
Mamy też inne problemy z dostawami. Na li­
ście potrzeb znajduje się 18 pozycji, od blachy 
stalowej 4 mm w gatunku 45, sprowadzanej z 
Jugosławii, aż do odlewów den do rozdrabnia­
czy z odlewni w Lęborku. Najbardziej jednak 
odczuwamy brak stali do eksportowanych koł­
nierzy. Podobnie przedstawia się sprawa pro­
dukcji części zamiennych do maszyn rolniczych.

Dodatkowo sytuację w Wydziale komplikuje 
brak 40 pracowników różnych specjalności, 
przede wszystkim spawaczy, malarzy i kierow­
ców wózków spalinowych. Na przykład z po­

wodu braku spawaczy nie wykonano planowa­
nej Ilości palców do rozdrabniaczy. Konsekwen­
cje takiej sytuacji mogą być nie mniej poważ­
ne, gdyż jest to zamówienie rządowe. Już dziś 
minister rolnictwa zagroził odebraniem znaku 
jakości wyrobom ZKiMR, zawieszeniem kredy­
tów, pożyczek itd.

Oprócz przyczyn obiektywnych, niezależnych 
od kierownictwa wydziału czy zakładu, istnie­
ją jednak 1 inne. Jest to niewłaściwy stosunek 
pracowników do swoich obowiązków i nieuspra­
wiedliwione nieobecności w pracy. Nawet wpro­
wadzenie premii motywacyjnych niewiele po­
mogło. Na przykład 13 i 14 maja w Zespole 
Wydziałów Maszyn Rolniczych nie zgłosiło się 
do pracy aż 80 osób, z czego 15 nie potrafiło 
przedstawić żadnego usprawiedliwienia. Na o- 
gólną liczbę 345 zatrudnionych stanowi to 20%. 
Jak więc można w takich warunkach podej­
mować normalną produkcję?

Braki w zatrudnieniu nie pozwalają na sto­
sowanie odpowiednich kar. Tak więc bumelan­

ci czują się prawie bezkarni. Trzeba jednak 
pamiętać, że przestoje t niewykonanie planów 
dziennych to bicz ukręcony na własną skórę! 
Niewykonanie planu, przestoje i ogólne nie­
zdyscyplinowanie prowadzi do zmniejszenia 
premii i uniemożliwia podniesienie płac. Czy 
naprawdę tak trudno to zrozumieć? Czy długo 
jeszcze solidni i uczciwi pracownicy będą pa­
trzeć na swych nieodpowiedzialnych kolegów 
z obojętnością?

— Jeżeli jest krótko, to się i rwie — mówi 
dalej kierownik JULIAN GANCARZ — bo 
przecież nie można normalnie pracować, gdy 
nie ma materiałów, a co gorsza, gdy trzeba 
ciągle przesuwać pracowników z jednego sta­
nowiska na drugie. W tej sprawie nic nie po­
mogą wysiłki kierownictwa, zawieranie długo­
letnich czy trótkoterminowych umów z inny­
mi zakładami. Nie jest to najlepszy sposób na 
absencję w pracy. Nie pomoże również dopływ 
nowych pracowników z przyzakładowej szko­
ły, jeżeli „stara” kadra nauczy ich takiego

stosunku do pracy.
Warunki pracy w Zespole Wydziałów Maszyn 

Rolniczych nie są najlepsze, stanowiska pracy 
są rozrzucone po wielu kątach zakładu. Wy­
korzystuje się wszelkie możliwe obiekty. Ńa 
hale z prawdziwego zdarzenia przyjdzie jeszcze 
poczekać. Ich budowa trwa od kilku lat. Już 
teraz rozpocznieł się wymiana części parku 
maszynowego. aZkupiono dotychczas trzy apa­
raty do malowania elektrostatycznego. Urzą­
dzenia te nie tylko przysporzą oszczędności 
w farbach, ale i nie będą powodować zanie­
czyszczeń. Powstanie nowa linia produkcyjna 
silników. Aby jednak te i inne zamierzenia 
doprowadzić do końca konieczne jest zrozumie­
nie ze strony załogi. Być może, na zmianę ich 
postawy wpłynie zarządzenie dyrekcji zakładu, 
dotyczące ograniczenia strat czasu pracy spo­
wodowanych wyczekiwaniem na wizytę u le­
karza. Być może, ale dopóki wszyscy pracowni­
cy nie zdadzą sobie sprawy ze swej odpowie­
dzialności za produkcję, za plan i jego wyko­
nanie, dopóty sytuacja w Zespole Wydziałów 
Maszyn Rolniczych nie ulegnie poprawie.

M. Szczypiorski

Dokonać właściwych wyborówc.d. ze str. 1
ków trwałych w przemyśle po­
chodzi sprzed 1970 r. Stopień zu­
życia maszyn i urządzeń np. w 
przemyśle narzędziowym i obra­
biarkowym przekracza 70°/». Nie 
pozostaje to, oczywiście, bez wpły­
wu na efektywność maszyn i u- 
rządzeń, a w efekcie zmniejsza 
czas produkcyjnego wykorzysta­
nia' aparatu wytwórczego. W 
przyszłym pięcioleciu proces de­
kapitalizacji musi zostać zahamo­
wany. Wraz ze wzrostem dochodu 
narodowego rosnąć muszą nakła­
dy inwestycyjne, kierowane prze­
de wszystkim na modernizację i 
odtwarzanie aparatu wytwórcze­
go. Poprawie ulec musi również 
dbałość o zainstalowany majątek 
poprzez prawidłową eksploata­
cję, konserwację, remonty itp.

Istotńy wpływ na możliwości 
rozwojowe gospodarki mają u- 
warunkowania zewnętrzne, w tym 
zadłużenie kraju. Zadłużenie w 
krajach socjalistycznych osiągnie 
na koniec 1985 r. ponad 5 mld 
rubli, zaś w krajach kapitalisty­
cznych ok. 30 mld dolarów. W 
stosunkach z państwami socja­
listycznymi w latach 1986-1990 
nastąpi wyrównanie bilansu obro­
tów, zaś spłata zadłużenia nastą­
pi po 1990 r. Natomiast powstrzy­
manie przyrostu zadłużenia w 
krajach kapitalistycznych wyma­
ga ok. 9-procentowego wzrostu 
tempa eksportu do tych krajów 
rocznie. Tak więc możliwości 
szeroko rozumianej współpracy 
gospodarczej z państwami wspól­
noty socjalistycznej należy uznać 
za jedyne sprzyjające polskiej go­
spodarce uwarunkowania zewnę­
trzne na najbliższe lata.

Koncepcja rozwojowa kraju, 
przedstawiona w wariantach 
NPS-G na lata 1986-1990, zakłada 
połączenie stopniowej poprawy 
warunków życia z koniecznością 
unowocześnienia gospodarki,
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zwiększenia jej ewektywności i 
zapewnienia zdolności do długo­
falowego i zrównoważonego roz­
woju. Realizacja tak postawione­
go celu oznaczać będzie:

Po pierwsze — osiągnięcie i u- 
trwalenie równowagi na rynku 
przy stałym wzroście spożycia z 
dochodów indywidualnych oraz 
niedopuszczenie do pogorszenia 
stopnia zaspokojenia potrzeb w 
sferze konsumpcji zbiorowej.

Po drugie — przyśpieszenie 
procesów modernizacji całej go­
spodarki, w tym zwłaszcza prze­
mysłu, nawiązanie kontaktu ze 
światowym postępem naukowo - 
-technicznym, stworzenie warun­
ków dla rozwoju produkcji i za­
stosowań nowoczesnych materia­
łów, półproduktów oraz materia- 
łooszczędnych i energooszczęd­
nych technologii i konstrukcji.

Po trzecie — zwiększenie eks­
pansji i poprawę efektywności 
eksportu oraz stworzenie warun­
ków do zahamowania wzrostu 
zadłużenia. Cel ten możliwy jest 
do osiągnięcia jedynie na drodze 
głębokich przeobrażeń jakościo­
wych w naszej gospodarce.

Warunkiem osiągnięcia powyż­
szych celów jest uzyskanie od­
powiedniego tempa wzrostu do­
chodu narodowego oraz właści­
we rozdysponowanie uzyskanych 
środków. Przedstawiony w zało­
żeniach planu wybór oscyluje 
między 3 a 4°/o rocznego przyro­
stu dochodu narodowego. W spra­
wie jego podziału założenia mó­
wią, że kontynuacja tendencji z 
lat 1980-1985, polegających na o- 
graniczaniu procesów inwestycyj­
nych, stanowi poważne zagroże­
nie rozwoju kraju i realizacji ce­
lów społecznych w przyszłości. 
Cały problem polega na tym, by 
przy założonym wzroście docho­
du narodowego pogodzić odzyska­

nie tendencji proinwestycyjnych 
ze skromną przynajfnniej popra­
wą warunków życia, a nie ich 
kosztem. Sposób rozstrzygnięcia 
tego dylematu przedstawiony zo­
stał w trzech wariantach.

Wariant I to program mini­
mum, wariant zaspokojenia mini­
malnych potrzeb społeczno-gospo­
darczych. Podstawową przesłan­
ką jest założenie, że poziom ży­
cia w przeliczeniu na jednego 
mieszkańca powinien w 1990 ro­
ku osiągnąć stan z 1980 roku. To 
z kolei oznacza, że w ciągu naj­
bliższych 5 lat poziom spożycia 
powinien wzrosnąć o 11%, a li­
cząc na jednego mieszkańca — 
o 1,5% rocznie. Będzie to jednak 
możliwe, jeśli nastąpi zahamowa­
nie procesu dekapitalizacji ma­
jątku trwałego, jego moderniza­
cja, a w niektórych dziedzinach 
rozbudowa. Chcąc zapewnić 1,5- 
-procentowy wzrost spożycia, 
trzeba uzyskać 3% wzrostu do­
chodu narodowego rocznie.
>W wariancie II proponuje się 

przyśpieszenie o rok osiągnięcia 
poziomu konsumpcji na jednego 
mieszkańca z 1980 r. Możliwość 
taką stworzyłoby szybsze, bo wy­
noszące średnio 3,5% rocznie, 
tempo wzrostu dochodu narodo­
wego wytworzonego. Przeciętne 
spożycie przez pierwsze trzy la­
ta kształtowałoby się jak w wa­
riancie I, przyśpieszenie poprawy 
warunków życia nastąpiłoby do­
piero w ostatnich latach planu. 
Odpowiednio większe musiałyby 
być nakłady inwestycyjne, a tak­
że większy wysiłek w sferze e- 
fektywności gospodarowania.

Wariant III przewiduje przy­
śpieszenie odbudowy poziomu 
spożycia i tworzenie lepszych wa­
runków rozwoju kraju po 1990 r. 
Zależałoby to od uzyskania 4-pro- 
centowego w skali rocznej wzro­

stu dochodu narodowego. Przy 
takim powiększeniu dochodu na­
rodowego można by uzyskać 2- 
-procentowy roczny wzrost spo­
życia w przeliczeniu na jednego 
mieszkańca. Rozkład w czasie te­
go wzrostu byłby taki sam, jak 
w wariancie II.

Każdy z trzech wariantów za­
wiera odpowiednie wymogi, do­
tyczące wydajności pracy, pro­
duktywności majątku trwałego, 
postępu techniczno -organizacyj ne- 
go. We wszystkich niezbędne jest 
także utrzymanie tempa eksportu 
wyższego od dynamiki dochodu 
narodowego. Proeksportowe na­
stawienie gospodarki jest więc 
niejako podstawową przesłanką, 
decydującą o tempie powiększa­
nia dochodu narodowego i uno­
wocześniania gospodarki.

W czasie dyskusji nad poszcze­
gólnymi wariantami partyjno-sa- 
morządowo-związkowe forum 
koncentrowało się przede wszy­
stkim na zagadnieniu realności 
ich urzeczywistnienia, biorąc za 
punkt odniesienia możliwości 
przedsiębiorstwa. Większość dy­
skutantów oscylowało za warian­
tem trzecim, ponieważ — jak 
stwierdził jeden z nich — „tylko 
on daje nadzieję, że coś się za­
cznie dziać, że szybciej osiągnię- 
my zadowalający poziom życia” . 
Były jednak także głosy powąt­
piewające w możliwość jego re­
alizacji, zarówno w skali global­
nej, jak i zakładu. „Czy nasz za­
kład stać na realizację tego wa­
riantu — padło pytanie — skoro 
wiadomo, że w tej pięciolatce nie 
wymienimy parku maszynowego 
kuźni, że postęp techniczny mo­
że nam dać tylko drobne efekty, 
że oszczędności materiałowe tak­
że będą niewielkie.” Duże rezer­
wy tkwią natomiast w energii i 
paliwie, dyscyplinie pracy i jej

organizacji. Czy to jednak w y­
starczy, żeby w 1990 r. osiągnąć 
aż 56% przyrostu produkcji, a 
więc o połowę więcej, niż robi­
my teraz? Dyrektor E. Cezar do­
rzucił jeszcze jeden argument za 
trzecim wariantem — koszty. Po­
służył się przykładem kuźni w 
Skoczowie, gdzie 12% oszczędno­
ści osiągnięto właśnie dzięki ob­
niżce kosztów. Natychmiast pal 
dły jednak kontrargumenty w po­
staci systematycznego spadku za­
trudnienia w przedsiębiorstwie i 
niewesołych perspektyw, jeżeli 
chodzi o ogólną sytuację na ryn­
ku pracy. Przyrost zatrudnienia, 
zresztą bardzo mały, wyraźnie 
preferuje sferę nieprodukcyjną 
kosztem sfery produkcyjnej, a 
więc tej, gdzie tworzy się dobra 
materialne i dochód narodowy. 
Proponowano nawet, kto wie czy 
nie słusznie, skierowanie do sfery 
nieprodukcyjnej emerytów i ren­
cistów, a ludzi młodych do sfê - 
ry bezpośrednio decydującej o 
wysokości dochodu narodowego. 
Akcentowano także sprawy dy* 
scypliny pracy. Potrzebny jest 
ostry kurs na zaostrzenie wyma­
gań w tej dziedzinie'— tak moż­
na wyrazić zgodną opinię wszy­
stkich dyskutantów. Podobny 
ton — jak stwierdził sekretarz 
A. Sawicki — towarzyszył temu 
zagadnieniu także podczas par- 
tyjno-gospodarczej narady w Po­
znaniu.

Czas konsultacji jest więc cza­
sem dokonywania trudnych w y­
borów oblicza naszego jutra. 
Warto przytoczyć jeszcze raz sło­
wa wypowiedziane w Sejmie 
przez M. Gorywodę: „...wybór
któregoś z nich (wariantów) nie 
ograniczy możliwości przyśpiesze­
nia wzrostu efektywności w trak­
cie realizacji planu. Jednocześnie 
przecenienie dzisiaj naszych moż­
liwości, brak niezbędnego reali­
zmu prowadziłby do powstania 
niebezpiecznych napięć, zagroził­
by osiągnięciu nawet tego, co 
dziś może wydać się nawet ma­
ło ambitne.” ^  . . .Oprać. M.L.

Żeby załoga zrozumiała!
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OTWARTE ZEBRANIE Oddziałowej Organizacji Partyjnej nr 3 w kuźni ściągnę­
ło na wydziałową stołówkę bardzo liczną grupę osób. Przybyli nawet pracownicy 
z innych wydziałów, bezpartyjni. Magnesem okazała się wiadomość, że na zebraniu 
będą relacjonowane szczegóły pobytu zakładowej delegacji w podobnej kuźni w  
Skoczowie, a zwłaszcza sprawy związane z placami. I chociaż w porządku dzien­
nym zebrania znalazły się jeszcze inne sprawy, jak chociażby informacja na temat 
X IX  Plenum KC PZPR, poświęconego inteligencji, to zostało ono całkowicie zdo­
minowane problematyką płacową i sytuacją produkcyjną w wydziałach kuźni.

Wyjazd do kuźni w Skoczowie miał 
typowo roboczy charakter. Ośmioosobowa 
delegacja wyjechała z zamiarem skonfron­
towania organizacji pracy i płac w ZKiMR 
z zasadami obowiązującymi w Skoczowie. 
Podróże, jak wiadomo, kształcą. Konfron­
tacja ta nie wypadła, niestety, zbyt ko­
rzystnie dla przedsiębiorstwa, szczególnie 
w odniesieniu do wynagrodzeń kowali. 
Relacjonujący sprawy płacowe zastępca 
dyr. d.s. ekonomicznych E. CEZAR po­
twierdził wcześniejsze sygnały o wysokich 
zarobkach tamtejszych kowali. W IV kwar­
tale 1984 r. średnia płaca wynosiła w Sko­
czowie w tej grupie zawodowej 25 300 zł, 
a w marcu 1985 r. wzrosła aż do 28 000 zk 
Pomimo tak wysokich płac, zakład pora­
dził sobie z PFAZ-em, a m.in. dzięki nim 
nie odczuwa kłopotów w zatrudnieniu. 
Płace te rzeczywiście są znacznie wyższe 
niż w ZKiMR. Trzeba jednak zaznaczyć — 
kontynuował E. Cezar — że uwzględniają 
one rekompensaty i „trzynastki” wypła­
cane do niedawna z tzw. zakładowego fun­
duszu nagród.

Od października Skoczów pracuje na no­
wych zasadach płacowych. Wprowadzenie 
nowego systemu wynagradzania, którego 
główną cechą jest akord złotówkowy (w > 
ZKiMR mamy go' już od 2 lat), poprawiło 
zdecydowanie strukturę płac. Zlikwidowa­
ne zostały niektóre dodatki, wzrosła pła-' 
ca podstawowa, wyższa jest też wydajność 
pracy. I tu, wydaje się, tkwi klucz do w y­
jaśnienia sukcesów, w tym także płaco­
wych, kuźni w Skoczowie. W tym przy­
czyna powodzeń i niepowodzeń wszyst­
kich przedsiębiorstw. W Skoczowie w y­
dajność pracy w 1984 r. w porównaniu

do i983 wzrosła o 6,7% na 1 zatrudnione­
go (wykonanie tonażowe), wartościowo na­
tomiast wzrost ten wyniósł aż 11%. Wy­
konali też o 2000 odkuwek więcej. W su­
mie dało im to, przy znacznej obniżce 
kosztów (duża oszczędność gazu, energii 
i materiałów), aż 17-procentową poprawę 
dynamiki produkcji netto. PFAZ wyniósł 
tylko i00 min zł.

W ZKiMR wskaźniki te nie są tak im­
ponujące. Wydajność pracy na 1 zatrud­
nionego w 1982 r. w stosunku do 1981 r. 
wzrosła o 4,5%, w 1983 do 1982 o 4,8%, 
zaś w 1984 do 1983 już tylko o 2,6%. Na­
stąpił więc spadek dynamiki produkcji. 
Główna przyczyna to systematycznie ma­
lejące zatrudnienie. Tylko w kuźni w cią­
gu niespełna1 4 lat ubyło ok. 150 pracow­
ników. Właśnie w tych wydziałach, w 
których praca jest wyjątkowo ciężka, kło­
poty w zatrudnieniu są najbardziej dotkli­
wie odczuwalne. Coraz mniej jest chęt­
nych do pracy w kuźni za dotychczasowe 
pieniądze (średnia ok. 20 tys. zł) i w obe­
cnych warunkach.

Praktycznie z każdym zwalniającym 
się — mówi kierownik Zespołu Wydziałów 
„K” STANISŁAW LIPIŃSKI — przeprowa­
dzam rozmowy. Zawsze słyszę tylko je ­
dno — „za takie pieniądze znajdę pracę 
wszędzie. W PGR-ze zarobię znacznie wię­
cej i to na świeżym powietrzu, a nie w 
zadymionych halach kuźni.” Odpływ pra­
cowników z kuźni trzeba jak najszybciej 
zahamować. Jeżeli tego nie uczynimy, bę­
dzie źle. Już po 5 miesiącach tego roku 
do planu brakuje 1500 ton odkuwek o war­
tości 80 min zł. Cały rok może się zam­
knąć, jeżeli nie zatrzymamy ludzi, brakiem 
3500 ton odkuwek i stratą 300 min zł. Co 
to może oznaczać, nie trzeba chyba w y­
jaśniać. Zatrzymać ludzi w kuźni, po­
dobnie zresztą jak w całym zakładzie, moż­
na przede wszystkim pieniędzmi. Większe 
płace, jeżeli nie chcemy być zdruzgotani 
doszczętnie przez PFAZ, muszą być jednak 
wynikiem wzrostu wydajności pracy. Czy 
wzrost ten jest w aktualnych warunkach 
możliwy? Coraz częstsze są głosy, że moż­
liwości ludzkiego organizmu są w wydzia­
łach kuźni wyśrubowane do granic. Ko­
wale niewiele już mogą z siebie dać. Trze­
ba więc szukać innych dróg do tego celu. 
Prowadzą one głównie poprzez lepszą or­
ganizację pracy, usprawnienia techniczne 
i technologiczne. Na wzrost zatrudnienia 
liczyć nie można. Chyba, że wykorzysta­
ne zostaną rezerwy wewnątrzzakładowe. 
Takowe z pewnością istnieją, chociaż kie­
rownicy komórek organizacyjnych skwap­
liwie pilnują swego stanu posiadania. Sy­
tuacja produkcyjna kuźni jest jednak 
szczególna. Przezwyciężenie wewnątrzza­
kładowych * partykularyzmów nie jest 
wprawdzie skutecznym rozwiązaniem kło­

potów kuźni na dłuższą metę, mogłoby 
jednak pomóc przynajmniej na teraz.

Sprawy organizacji pracy, będące także 
przedmiotem zainteresowania przebywają­
cej w Skoczowie delegacji, przedstawił 
E. GANCARZ. Szczególnie interesowano 
się sposobem smarowania wkładek matryc. 
Robią to podobnie jak my, a więc meto­
dą „pędzla” , z tą tylko różnicą, że nie sto­
sują grafitu w zawiesinie olejowej. Wła­
śnie olej jest przyczyną występowania w 
naszej kuźni zadymienia. Smarowanie pi­
stoletami stosują tylko w przypadkach 
głębokich grawur na prasach, aczkolwiek 
także bardzo niechętnie, gdyż jest to czyn­
ność zbyt pracochłonna. Działa u nich tzw. 
komórka rozwoju zakładu, zajmująca się 
całokształtem spraw rozwojowych, m.in. 
wprowadzaniem nowych rozwiązań tech­
nologicznych. Wiele rozwiązań ze Skoczo­
wa — stwierdził E. Gancarz — można z 
powodzeniem zastosować w ZKiMR. Moż­
na np. rozważyć projekt połączenia trzech 
komórek — postępu technicznego, organi­
zacji produkcji oraz urządzeń nietypo­
wych i utworzenia czegoś na wzór dzia­
łającej tam komórki rozwoju. Trzeba też 
jak najszybciej — tu sala jednomyślnie 
poparła propozycję — zrezygnować ze sto­
sowania grafitu w oleju do smarowania 
matryc. Wniosek w tej sprawie wydzia­
łowa organizacja partyjna skierowała do 
dyrekcji przedsiębiorstwa z terminem w y­
konania do końca października.

Partyjna dyskusja nad sytuacją w Ze­
spole Wydziałów Kuźni i całego przedsię­
biorstwa miała bardzo burzliwy przebieg. 
Padło wiele cierpkich słów pod adresem 
kierownictwa zakładu, jak również pra­
cowników. Nie, nie było to wzajemne o- 
skarżanie się, lecz raczej rzetelna próba 
zlokalizowania zła w funkcjonowaniu 
przedsiębiorstwa i próba jego usunięcia. 
Trudna sytuacja, w jakiej znalazł się za­
kład, nie jest sytuacją bez wyjścia. 
Wprawdzie wspomniano nawet o plajcie, 
ale do niej jeszcze daleko. Myśl tę trze­
ba jednak odsunąć od siebie jak najdalej. 
Pomyślmy przy okazji o tych, dla których 
pracujemy — o Ursusie, Płocku, o całym 
przemyśle maszyn rolniczych. Pomyślmy 
też o nas samych i o tym, czym jest dla 
nas przedsiębiorstwo. , ,  . .  .M. Lenkiewicz

JAN RYBOTYCKI

ANNA, dziedziczka Jawora i Świdnicy, 
urodziła się w 1339 r. Była jedyną córką 
Henryka II świdnickiego, brata Bolka II. 
Źródła przekazały nam niewiele danych
0 Henryku II. Prawdopodobnie przygoto­
wywał się do objęcia rządów po stryju 
Henryku I jaworskim, ale plany te zni-, 
weczyła przedwczesna śmierć w wieku 28 
lat (ok. 1344 r.). Matką Anny była Kata­
rzyna. Nie zdołano ustalić jej pochodze­
nia. Zmarła przypuszczalnie przy narodzi­
nach Anny. Po śmierci ojca Annę wysła­
no na dwór królewski w Budzie. Tam, 
przez wiele lat wychowywała się pod o- 
pieką swojej ciotecznej babki Elżbiety, cór­
ki Władysława Łokietka, małżonki Karola 
Roberta. Kilka miesięcy po zaręczynach 
Anny zmarł niespełna dwuletni kandydat 
na jej męża królewicz Wacław, a w lutym 
1353 r. owdowiał Karol IV.

Król czeski z pewnością przeżywał ten 
podwójny dramat rodzinny, ale nie na ty­
le głęboko, aby zapomnieć o wymykającej 
się szansie zawładnięcia księstwem świ- 
dnicko-jaworskim. Zaraz po stracie swej 
drugiej żony Karol rozpoczął starania o 
rękę Anny, tym razem dla siebie. Rozmo­
wy w tej sprawie zakończono podpisa­
niem układu w marcu 1353 r. podczas zja­
zdu monarchów w Wiedniu. Układ sukce­
syjny przewidywał dziedziczenie przez An­
nę księstwa świdnicko-jaworskiego jeżeli 
Bolko i Agnieszka nie będą mieli własnych 
dzieci. Gdyby je mieli, wtedy Anna otrzy­
ma odpowiednie odszkodowanie.

Inne obwarowania zawarte w układzie 
ze strony Bolka dotyczyły m.in.: zakazu 
dzielenia księstwa świdnicko-jaworskiego, 
potwierdzenia przez Karola IV posiada­
nych przez miasta i rycerstwo księstwa — 
praw i przywilejów, dożywocia Bolka i je ­
go żony Agnieszki. Dopiero po ich śmier­
ci Anna uzyskiwała ogół uprawnień do 
dysponowania spadkiem.

Zgodę na to małżeństwo wraz z jego 
następstwami wyraził obecny w Wiedniu 
Ludwik Węgierski, syn Karola Roberta 
(zmarł w 1342 r.) i Elżbiety, córki Łokiet­
ka. Kazimierz Wielki, którego w Wiedniu 
nie było, niewiele miał do powiedzenia 
wobec jednomyślności Bolka II, Karola IV
1 Ludwika Węgierskiego. Ślub księżniczki

Anny z królem Karolem odbył się 27 ma­
ja 1353 r. w Budzie, stolicy Węgier. Co 
było przyczyną tak wielkiego pośpiechu 
w postępowaniu Karola IV? Oprócz racji 
politycznych i interesów dynastycznych w 
grę wchodziły względy sercowe. Karol IV 
był podobno oczarowany czternastoletnią 
dziedziczką Jawora i Świdnicy. Nieprze­
ciętna uroda Anny, jej wytworne maniery

i gruntowne wykształcenie, wyniesione z 
pobytu na dworze węgierskim, silnie od­
działywały na, osobowość trzydziestosie- 
dmioletniego monarchy.

Annę czekały teraz najwyższe w Euro­
pie tytuły i zaszczyty. 28 lipca 1353 r. 
księżniczka Anna otrzymała koronę kró­
lowej Czech. Podczas uroczystości korona­
cyjnych na Hradczanach obecny był jej 
stryj i opiekun Bolko II świdnicko-jawor- 
ski. 9 lutego 1354 r., w najstarszej części 
katedry akwizgrańskiej, słynnej kaplicy 
pałacowej Karola Wielkiego z przełomu 
VIII i IX w., wręczono Annie insygnia 
królowej rzymskiej narodu niemieckiego. 
Katedra w Akwizgranie (współcześnie 
miasto w zachodniej części RFN, w po­
bliżu granicy z Belgią i Holandią) była 
miejscem koronacji królów niemieckich 
do roku 1521.

We wrześniu i354 r. przedsięwzięto naj­
dłuższą i najważniejszą z dotychczasowych 
wypraw. Para królewska w towarzystwie 
dwóch tysięcy dostojników, dworzan i ry­
cerzy wyruszyła W podróż do Rzymu po 
oznaki godności cesarskiej (korony, berła 
i jabłka). Trasa tego imponującego orsza­
ku prowadziła drogami Austrii, Styrii, Ka- 
ryntii (księstwa Rzeszy)' a dalej przez Pa­
dwę, Parmę, Pizę do Rzymu. Na całej 
1200-kilometrowej trasie orszak królewski 
witany był i podejmowany z najwyższymi 
honorami. Wielodniowe wystawne uczty, 
udział w turniejach rycerskich, polowa­
niach, działalność dyplomatyczna króla — 
obok zwykłych trudów pokonywania prze­
strzeni — składały się na tę gigantyczną 
podróż. Nic więc dziwnego, że do Wiecz­
nego Miasta para królewska dotarła do­
piero na początku kwietnia 1355 r. Głów­
ne uroczystości koronacyjne odbyły się w 
Bazylice Sw. Piotra w Wielkanoc 5 kwiet­
nia 1355 r. Karol IV i jego szesnastoletnia 
małżonka otrzymali korony cesarskie z 
rąk legata papieskiego. Papież Innocenty 
VI (1352-1362) nie mógł przybyć do Rzy­
mu, ponieważ działo się to w okresie tzw. 
awiniońskiej niewoli papieży (1309-1377). 
Wśród najdostojniejszych gości — obser­
wujących uroczystości z pierwszych rzę­
dów — znajdowali się Bolko II i księżna 
Agnieszka.

Do ważniejszych wystąpień publicznych 
Anny jako cesarzowej należał jej udział 
sejmie Rzeszy, który odbył się w Norym­
berdze (styczeń 1356). W czasie jego trwa­
nia cesarz Karol IV wydał 10 stycznia 
1356 r. przywilej zwany Złotą Bullą, któ­
ra wprowadzała nowe prawo elekcji ce­
sarza rzymskiego narodu niemieckiego. 
Prawo wyboru cesarza miało odtąd przy­
sługiwać 7 elektorom: arcybiskupom Mo­
guncji, Kolonii i Trewiru, królowi Czech, 
palatynowi reńskiemu, księciu saskiemu i 
margrabiemu brandenburskiemu. Na szcze­
gólną uwagę czytelników zasługuje obe­
cność króla Czech wśród elektorów cesar­
stwa. W dziejach naszego miasta, odtwa­
rzanych na tle historii Śląska, wielokrot­
nie pisano o ekspansji i roszczeniach cze­
skich w stosunku do Polski. Żeby zrozu­
mieć ciągłe konflikty polsko-czskie, trzę- 
ba pamiętać, że Czechy były częścią skła­
dową Rzeszy niemieckiej od zarania swe­
go istnienia, tzn. od połowy X  w. Władcy 
Czech byli nieprzerwanie wasalami ce­
sarzy niemieckich, a od 1198 r., w nagro­
dę za wierną służbę, zaliczeni zostali do 
grona elektorów. Królowie czescy repre­
zentowali przede wszystkim interesy ce­
sarstwa, które w ciągu całego swego ist­
nienia rozwijało się kosztem zdobyczy 
terytorialnych i uzależniania sąsiednich 
krajów.

W odróżnieniu od naszych południowych 
sąsiadów Polska Piastów (966-1370), mi­
mo trudnych warunków geopolitycznych, 
umiała obronić i zachować swoją niepo­
dległość. W tej wielowiekowej walce o 
niezależność ponosiliśmy ogromne straty. 
Jedną z najdotkliwszych była utrata Slą- 

, ska. Kazimierz Wielki wiedząc, że nie ma 
szans na rewindykację Śląska, zawarł z 
cesarzem Karolem IV sojusz, którego 
ostrze skierowane było przeciw Krzyżakom. 
W ramach tego układu Karol IV zrzekł się 
pretensji do Mazowsza i zobowiązał wspie­
rać zbrojnie króla polskiego w walce o 
odzyskanie Pomorza. Kazimierz Wielki na­
tomiast zrezygnował z wszelkich praw 
do- Świdnicy i Jawora. Interesujący .nas 
fragment dokumentu, wystawionego przez 
Kazimierza Wielkiego w Pradze 1 maja 
1356 r., brzmi następująco: „My, Kazi­
mierz, z Bożej łaski król Polski i Rusi, 
jako też pan i dziedzic ziemi krakowskiej, 
sieradzkiej, łęczyckiej, kujawskiej i po­
morskiej, czynimy wiadomym wszystkim, 
że z miłości szczerej, którą jesteśmy zdję­
ci do najjaśniejszego i niezwyciężonego 
monarchy i pana Karola, cesarza rzym­
skiego i króla Czech, brata naszego naj­
milszego... oddajemy uroczyście jemu sa­
memu, jako też królowi czeskiemu, jego 
spadkobiercom i sukcesorom, królom Czech 
i Koronie tego Królestwa we Nieczyste 
posiadanie księstwa: świdnickie i jawor­
skie ze wszystkimi ich przynależnościami 
i prawami, które nam Królestwu czy Ko-

Anna, księżniczka jaworsko-świdnicka, żo­
na cesarza Karola IV (rzeźba w katedrze 
Sw. Wita w Pradze) rys. SI. Kozłowski
ronię Polskiej w rzeczonych księstwach 
przysługują czy przysługiwać będą..y W 
ten sposób przypieczętowane zostało roz­
stanie Jawora i całego Śląska z Polską 
na 589 lat (1356-1945).

W 1358 r. urodziła Anna pierwsze dzie­
cko, córkę Elżbietę. Cesarz oddał do dy­
spozycji małżonki i jej dworu nowo zbu­
dowany zamek Karlstejn. Karlstejn, jedna 
z najpiękniejszych i największych waro­
wni gotyckich Czech, położony jest w od­
ległości 28 km na południowy-zachód od 
Pragi. Tutaj 26 lutego 1361 r. przyszedł 
na świat pierwszy syn Karola i Anny, 
późniejszy król i cesarz Wacław IV. U- 
szczęśliwiony ojciec wysłał do Akwizgra­
nu podarunek w postaci szesnastu grzy­
wien złota, tyle ile ważył nowo narodzony 
następca tronu. Szczęście rodziny cesar­
skiej trwało jednak krótko. Cesarzowa An­
na zmarła podczas następnego porodu 11 
lipca 1362 r., mając zaledwie 23 lata. Po­
chowano ją w katedrze Sw. Wita w Pra­
dze.

c.d. nastqpi 
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Księżniczka Anna -  Plastówna 
aa cesarskim tronie



Pomijając - fakt odpowiedzialności 
moralnej wobec społeczeństwa, trze­
ba wspomnieć również o material­
nych stratach, jakie ponosimy wszy­
scy. Trzeba sobie -uzmysłowić, że 
każdy zdeptany krzew, każde złama­
ne drzewko kosztuje podwójnie. Cią­
głe odnawianie zadeptanych trawni­
ków i połamanych sadzonek nie do­
prowadzi do zwalczenia* bezduszności 
wśród mieszkańców.

Niestety coraz więcej osób uważa 
kwiaty na skwerach i w parkach 
za niczyje. Kiedyś w Parku Pokoju 
zauważyłem babcię, która zerwała

Temat Jak bumerang
Rok temu, w majowym numerze 

„PF”  pisałem o bezmyślnej dewa­
stacji zieleni w mieście, szczególnie 
przez dzieci. Jestem zmuszony wró­
cić do tematu, ponieważ obrazki, ja­
kie się ostatnio widzi, wołają o po­
mstę do nieba. Otóż przed świętem 
Bożego Ciała zaczęły grasować po 
mieście przeważnie kilkuletnie dziew­
czynki z woreczkami w ręku, zry­
wające rozwijające się pąki róż na 
skwerach. Czyżby te czyste duszy­
czki nie zdawały sobie sprawy, że 
postępują wbrew siódmemu przyka­
zaniu? Choć złapane na gorącym u- 
czynku, zachowują się „właściwie” , 
po prostu uciekają.

Nasuwa się więc refleksja, kto tu 
winien? Uważam, że przede wszyst­
kim rodzice, którzy wykazują mało 
zainteresowania i albo nie wiedzą, 
albo nie chcą wiedzieć, w jaki spo­
sób ich dzieci zaopatrują się w płat­
ki do koszyczków. Biorąc temat w 
szerszym aspekcie, sądzę że rów­
nież szkoła i Kościół powinni zrobić 
wszystko, aby podnieść morale ma­
łych mieszkańców.

różę swojemu wnukowi. Na zwróco­
ną uwagę odpowiedziała z rozbraja­
jącym uśmiechem, że przecież to tyl­
ko jeden kwiatek, a więc nic się nie 
stało. Moim zdaniem jest odwrotnie. 
To kilkuletnie dziecko już teraz u- 
waża, że można niszczyć, bo to ni­
czyje. Dorastając, będzie utwierdzać 
się w tym przekonaniu i kiedyś prze­
każe tę „zasadę” swoim dzieciom, 
a potem wnukom.

Kto więc ponosi winę za takie za­
chowanie dzieci? Na pewno nie one 
same. My, dorośli, powinniśmy ich 
uczyć szacunku do wspólnego dobra, 
dając właściwe przykłady własnym 
postępowaniem, rozmawiając również 
w domu o tym, co można, a czego 
nie. Nim jednak doczekamy się ta­
kiego ideału, proponuję bliższe zain­
teresowanie się sprawą przez władze 
porządkowe i gospodarzy terenów. 
Nawet niewielkie kary na pewno 
powstrzymałyby choć część wandali 
przed zakusami na ogólnospołeczny 
majątek.

L.P.

Po kilkuletniej przerwie ukończono prace przy oczyszczaniu stawu w Parku 
Miejskim. Na wodę powróciły łabędzie. Jest to bodaj najprzyjemniejszy 
punkt w mieście do odpoczynku i rekreacji. Trochę smutno wyglądają drze­
wa wokół stawu, ogołocone z gałęzi (co ma zapobiec szybkiemu zamulaniu 
akwenu przez liście), ale, miejmy nadzieję, że wkrótce odrosną. Uważam, że 
lepiej częściej czyścić zbiornik," niż tak drastycznie ingerować w przyrodę

/ot. z archiwum autora

Ułatwieni! czy utrudnienie
Jedną z przyczyn nieobecności 

w pracy są nieuzasadnione wizy­
ty u lekarza. Cóż bowiem prost­
szego dla pracownika, który Vnie 
jest w stanie” pracować, jak 
pójść do lekarza. Nawet gdy nie 
otrzyma zwolnienia, to i fak u- 
zyska potwierdzenie w książecz­
ce zdrowia o udzielonej poradzie, 
co stanowi podstawę do usprawie­
dliwienia nieobecności. Z kolei 
ci, którzy są chorzy, tracą w 
przychodni wiele czasu na reje­
strację i oczekiwanie w kolejce.

Jak wielu pracowników korzy­
sta z usług" lekarza zakładowego, 
możemy przekonać się w okre­
sie jesienno-zimowym i wiosen­
nym. Całe tłumy oczekujących 
i potem dziesiątki zwolnień le­
karskich. W najtrudniejszych o- 
kresach ze zwolnień korzysta o- 
koło 20°/# załogi. A przecież nie 
wszyscy oni są chorzy. Ile to 
razy, aby zrobić na złość mi­
strzowi, pracownik idzie do leka­
rza. Takie sytuacje zdarzają się, 
niestety, dość często. To właśnie 
zadecydowało o wydaniu zarzą­
dzenia o nowym sposobie reje­
stracji pracowników do lekarza. 
Ma ono na celu „ograniczenie 
strat czasu pracy spowodowa­
nych wyczekiwaniem na wizytę 
u lekarza” . Zobowiązuje się mi­
strza lub kierownika (w przy­
padku pracowników na stanowi­
skach nierobotniczych) do osobi­
stego rejestrowania oraz do wy­
dawania przepustek do lekarza i 
sprawdzania czy zostały potwier­
dzone w rejestracji. Otrzymują 
poza tym informację o podwład­
nych, którzy bez przepustki zo­
stali przyjęci przez lekarza.

Rozwiązanie to nie jest nowe, 
'podobne od lat funkcjonują w
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innych zakładach, ale czy spo­
woduje spodziewane oszczędności 
czasu pracy także w ZKiMR? Czy 
odstraszy rzeczywiście bumelan­
tów, którzy chcieliby ukryć swą 
nieobecność przy warsztacie przez 
wizytę u lekarza? Na • pewno w 
początkowym okresie tak będzie, 
ale ludzie szybko przyzwyczaja­
ją się do wszelkiego tego typu 
zarządzeń i znajdują sposoby, 
aby je omijać.

W przededniu sezonu wakacyj­
nego kolejki w przychodni są je ­
szcze niewielkie. Co jednak bę­
dzie w okresie jesienno-zimo­
wym? Najprawdopodobniej za­
blokowane telefony i dziesiątki 
przepustek... Mistrz, któremu uda 
się dość wcześnie dodzwonić do 
rejestracji, nie straci zbyt wiele 
czasu, ale pozostali? A przecież 
rejestrowanie chorych nie jest 
podstawowym obowiązkiem mi­
strza czy" kierownika. Pojawią 
się dziesiątki druczków, strony 
nazwisk i godziny spędzone na 
zapisywaniu, wydawaniu, telefo­
nowaniu i „rozliczaniu”.

Nie twierdzę, że mistrzowie i 
kierownicy w naszym zakładzie 

'są«przeciążeni pracą. Nie twier­
dzę też, że nie poradzą sobie z 
tymi nowymi obowiązkami. Ro­
la mistrza w fabryce jest bar­
dzo ważna, kieruje on całością 
robót, jest koordynatorem i na 
nim spoczywa obowiązek maksy­
malnego wykorzystania czasu 
pracy przez podległych mu pra­
cowników. Czy więc ten nowy 
obowiązek nie utrudni mu nie­
potrzebnie pracy? Czy nie od­
ciągnie go od codziennych obo­
wiązków w godzinach porannych, 
kiedy jest najbardziej potrzeb­
ny? Pozostawiam te pytania bez 
odpowiedzi, by sprowokować dy­
skusję. (Mis)

W o k ó ł re fo rm y
c.d. ze str. 3

środowisku robotniczym pewnego, 
tzw. wiodącego przedsiębiorstwa 
w Warszawie. Jednym z punktów 
ankiety było pytanie: „Czy pan(i) 
sądzi, że płace znanych panu(i) 
techników i inżynierów są odpo­
wiednie do wykonywanej przez 
nich pracy?” Zaznaczyć należy, 
że średnio poziom zarobków ka­
dry inżynieryjno-technicznej do 
pracowników bezpośrednio pro­
dukcyjnych wynosił w tym za­
kładzie 80%. W odpowiedzi na to 
pytanie ponad 80% ankietowa­
nych napisało „tak”.

Wydaje mi się, że w naszych 
warunkabh podobna ankieta w y­
glądałaby jeszcze gorzej, chociaż 
zgodzić się trzeba z opinią, że nie 
zawsze dyplom świadczy o czło­
wieku, jego zdolnościach do wy­
konywania określonych obowiąz­
ków itp. Świadomie wybrałem ten 
przykład, gdyż przez jego pry­
zmat dobitnie uwidaczniają się 
decydujące związki w procesach 
wytwarzania. Kształtują one tzw. 
klimat i stosunki -międzyludzkie 
w każdym fabrycznym środowi­
sku. Przykład ten świadczy rów­
nież o występujących, niekorzyst­
nych przewartościowaniach w 
sferze świadomości w społecznym 
procesie pracy. Wyrażają się one 
typowo partykularnymi posta­
wami oraz chęcią utrzymania się 
na tzw. przyzwoitym poziomie 
(wiadomo, ceny rosną). Wyłania 
się więc podstawowa" kwestia: 
jak' ustawić procesy produkcji i 
jak zmierzyć pracę ludzi w tych 
procesach? Odpowiedź może być 
jedna: procesy muszą być opar­
te o normy technicznie uzasad­
nione z koniecznością odejścia od * i

akordu (skłaniam się ku dniów­
ce zadaniowej), a wszyscy pra­
cownicy spoza wydziałów "pro­
dukcyjnych muszą odczuć uza­
leżnienie płac właśnie od „pro­
dukcji”. Jest to koncepcja jedna 
z najbardziej możliwych. Prze­
mawiających za nią argumentów 
nie będę przytaczał z czysto for­
malnych względów. * i

Chciałbym zwrócić jeszcze u- 
wagę na aspekt moim zdaniem 
istotny, który ma duże, jeżeli nie 
decydujące znaczenie w ZKiMR. 
Chodzi o uspołecznienie proce­
sów decyzyjnych. Muszę podkre­
ślić, że właśnie tu upatruję naj­
więcej rezerw. To prawda, że 
miniona kadencja samorządu za­
łogi nie przyniosła oczekiwanych 
efektów. Wpływ na to miały róż­
ne przyczyny, a przede wszyst­
kim fakt, iż samorząd powstał 
w trudnym politycznie okresie 
jako nowy twór. Nie reprezento­
wał również wszystkich środo­
wisk zakładowych, co wpływało 
na efekty jego pracy. W jego 
składzie nie było też liczącej się 
grupy przedstawicieli środowisk 
robotniczych. Obecnie samorząd 
załogi ZKiMR prezentuje się pod 
każdym względem korzystnie, 
chociaż nie tak, by popadać w 
zachwyt.

Drugim, znaczącym czynnikiem 
jest zakładowa organizacja zwią­
zkowa — najliczniejsza organi­
zacja społeczna w zakładzie. Chcę 
mianowicie oprzeć się na wypo­
wiedzi przewodniczącego OPZZ 
A. Miodowicza. Podczas poznań­
skiej narady stwierdził, że związ­
ki zawodowe włączać się będą 
na szeroką skalę w procesy wy­
twarzania. Cieszy to, gdyż oso­
biście byłem zaniepokojony pod­

trzymywaniem przez związki tra­
dycji wyłącznie dzielenia tego, co 
zostało przez załogę wytworzone.

Zdaję sobie sprawę, że nie wy­
czerpałem tematu-, jaki postawi­
łem sobie na wstępie. Wobec te­
go w następnym numerze „PF” 
postaram się bardziej ukonkret­
nić swoją wypowiedź. Chciałbym 
mianowicie podnieść kwestię 
„jak pracujemy” oraz poszerzyć 
pewne ogólne sformułowania.

Na zakończenie muszę jednak 
odnieść się do informacji w „Ga­
zecie Robotniczej” z 1.7 czerwca 
br., dotyczącej relacji z konfe­
rencji ideologicznej w KW PZPR 
w Legnicy. Jej autor (ceg) w ma­
teriale liczącym kilkanaście wier­
szy, ponad połowę tekstu poświę­
cił omówieniu mojego wystąpie­
nia. Zrobił to w sposób wypacza­
jący całkowicie jego treść. Dla­
tego też uważam, że winien je ­
stem, szczególnie na „swoim te­
renie” , sprawę tę sprostować. 
Otóż stwierdziłem, że ubieganie 
się przez przedsiębiorstwa, będą­
ce w trudnej sytuacji finanso­
wej, o ulgi i dotacje u władz 
centralnych bywa bardzo skute­
czne. Podkreśliłem również, że 
jest to niezgodne z duchem re­
formy gospodarczej. Natomiast 
mówiąc o upadłości przedsiębior­
stwa stwierdziłem, że w systemie 
gospodarki socjalistycznej jest to 
nie do przyjęcia. Nie można bo­
wiem technokratycznie i z w y­
rachowaniem egzekwować racji 
wynikających z przepisu. Uzasa­
dniałem to twierdzenie wieloma 
aspektami społecznymi. Nie je­
stem przeciwnikiem drastycznych 
rozwiązań. Uważam, że najważ­
niejszą, możliwą jeszcze do nad­
robienia sprawą jest wyrówna­
nie startu w reformę. Jestem 
przekonany, że upór, z jakim kie­
rownictwo gospodarcze i społe­
czno-polityczne zakładu o to wal­
czy, przyniesie sukces.

A. Sawicki

• Odzież robocza
• .Kiedy ekwiwalent

i w  jj&kiej wysokości?
Od 15 maja br. obowiązuje za­

rządzenie ministra pracy, płac i 
spraw socjalnych w sprawie pod­
stawy ustalania wysokości ekwi­
walentu pieniężnego za przedłu­
żone używanie odzieży roboczej
i obuwia w 1985 r. Określa ono 
obowiązujące średnie ceny pod­
stawowych rodzajów odzieży i 
obuwia, będące podstawą do u- 
stalania ekwiwalentu. Przykła­
dowo ubranie robocze kosztuje 
średnio 2100 zł, fartuch roboczy 
1100 zł, kombinezoh 1920 zł, blu­

za robocza 920 zł, spodnie robocze 
950 zł, koszula flanelowa 950 zł, 
ubranie watowane 3450 zł, ubra­
nie ocieplone 4100 zł,, trzewiki o- 
chronne z noskiem stalowym 
1650 zł. Pełny wykaz asortymen­
towy zamieszczony został w 
dzienniku „Rzeczpospolita” z 7 
czerwca br. Zgodnie z tym za­
rządzeniem ekwiwalenty pienięż­
ne, nie wypłacone do 1 stycznia 
1985 r., należy obliczać i wypła­
cać według tychże nowych śre­
dnich cen.

Ponadto w związku z tym za­
rządzeniem ukazało się dodatko­
we wyjaśnienie Ministerstwa 
Pracy, Płac i Spraw Socjalnych, 
precyzujące zasady stosowania 
ekwiwalentu pieniężnego. Dopusz­
cza ono wypłacanie go tylko w 
następujących przypadkach: za
przedłużone używanie ponad o- 
kres ustalony w obowiązującej 
tabeli norm, w razie opóźnienia 
w wydaniu przez zakład pracy 
przysługującej odzieży roboczej i 
obuwia (może to mieć jedynie 
charakter wyjątkowy i krótko­
trwały) oraz za używanie przez 
pracowników odzieży własnej od­
powiadającej określonym wymo­
gom. Niedopuszczalne jest nato­
miast zastępowanie ekwiwalentem 
pieniężnym obowiązku wydawa­
nia odzieży i obuwia przez za­
kład pracy, jak również zezwa­
lanie na dokonywanie indywi­
dualnych zakupów przez praco­
wników. » »

Czas wiosennych porządków minął. Stanowczo zbyt dużo obrazków, takich jak ten i obok w fotoreportażu 
można jeszcze zobaczyć na terenie zakładu.

kwiatki z  miasta



tywnle ustosunkowały się do półeta- 
towców  l bardzo niechętnie ich za­
trudniają. Jeśli mogą znaleźć pracą, 
to najczęściej w charakterze dozor­
ców i to w małych jednostkach or­
ganizacyjnych, bo większym przed­
siębiorstwom jakoś łatwiej o straż­
ników na pełnych etatach.

„W olę jednego pracownika, ni i  
dwóch na pół etatach”  — taką opinię 
słyszałem w ZKiMR. Jej autorowi, 
oczywiście, trudno byłoby odmówić 
racji. To jasne, że jest to lepsze roz­
wiązanie. Nic więc dziwnego, że W 
przedsiębiorstwie, przy takim pode}-

Półetatowcy 
niechętnie widziani

W POLSCE jest akurat odwrotnie 
niż na Zachodzie. Tam rośnie armia 
bezrobotnych, u nas — rejestry osób 
potrzebnych w zakładach pracy. W 
krajach kapitalistycznych władze ro­
bią co mogą, aby nie zatrudniać, na­
wet czasowo, obcokrajowców, bo nie 
ma pracy dla tuziemców. U nas wy­
działy zatrudnienia skrzętnie anali­
zują zapotrzebowania na pracowni­
ków i „obcinają”  je, bo Wiadomo, że 
i tak nie uda się ich zrealizować. W 
dodatku, jak przewidują demografo­
wie, nie ma szans na przyrost chęt­
nych do pracy w ■ najbliższych la­
tach, bo wchodzące w wiek produk­
cyjny roczniki nie zastąpią odchodzą­
cych na emeryturę. Trzeba toięc bę­
dzie zwiększać produkcję przy tym 
samym w zasadzie poziomie zatrud­
nienia.

Duże braki kadrowe odczuwają 
również ZKIMR. Sygnalizuje się o 
nich na przeróżnych naradach, po­
siedzeniach, zebraniach. Tylko w tym 
numerze ,,Przeglądu”  piszemy o tym, 
w formie reperkusji z różnych spot­
kań, w kilku miejscach. W dodatku 
co lepsi fachowcy uciekają z zakła­
du, znajdując gdzie indziej lepszą 
pracę. Czy podejmuje się w zakła­
dzie ■ wystarczające starania, aby 
zmniejszyć te niedostatki7 Wydaje 
się, że nie.

Władze centralne próbują z łago­
dzić braki kadrowe poprzez zmobili­
zowanie do pracy rencistów t eme­
rytów. Ostatnie akty normatywne do­
puszczają osiąganie przez nich zarob­
ków to granicach 120 tys. zł, a w 
przypadku pilnie poszukiwanych fa­
chowców — 144 tys. zł w skali roku 
z zachowaniem prawa do rent i e- 
merytur. Oznacza to 10 lub 12 tys. 
zł miesięcznie przy pracy przecięt­
nie po 4 godziny dziennie. Jest to 
już zarobek znaczny, przekraczający 
średnie w kraju. Niestety, przedsię­
biorstwa i Instytucje na ogół nega-

ściu do sprawy, pracuje zaledwie 
kilkunastu półetatowców, raczej nie 
rencistów i emerytów, także nie fi­
zycznych, ale specjalistów „umysło­
wych”  na stanowiskach nie wyma­
gających pracy na całych etatach.

Tymczasem chodzi o coś zupełnie 
innego, o zasilenie tych kadr, które 
produkują lub mają istotny wpływ 
na produkcję. Pragnących dorobić do 
otrzymywanych świadczeń rencistów 
i emerytów z pewnością należałoby 
kierować raczej do służb pomocni­
czych, natomiast osoby tam zatrud­
nione można by przesunąć do pro­
dukcji. Zresztą część osób na pewno 
podjęłaby pracę także w fabrycznych 
halach.

Niechęć do półetatowców wynika 
niewątpliwie z większych kłopotów, 
bo to i więcej kartotek trzeba za­
łożyć w różnych komórkach, wydać 
dwukrotną ilość odzieży ochronnej i 
roboczej itp., itd. Mówi się też o nie­
chęci samych rencistów i emerytów, 
bo nie opłaca się im przychodzić do 
pracy na 4 godziny dziennie. Część 
tych trudności jest wręcz wyduma­
na, bo przecież półetatowcy mogą 
pracować co drugi dzień, tydzień czy 
połowę miesiąca po osiem godzin 
dziennie. Skoro zaś nie można zna­
leźć pracowników na pełne etaty, 
trzeba korzystać z wszelkich okazji, 
aby złagodzić braki kadrowe. Nato­
miast samych półetatowców należy 
traktować jako pełnoprawnych pra­
cowników, przyznając im wszelkie 
przywileje, a także nagrody z róż­
nych źródeł, jak wszystkim innym.

Oczywiście, zatrudnienie rencistów 
i emerytów nie rozwiąże wszystkich 
kłopotów w zatrudnieniu. Natomiast 
twierdzenie, że niechętnie wracają do 
pracy, trudno uznać za słuszne. 
Wszak nikt, także z ZKiMR, nie pró­
bował szerzej rozpropagować chęci 
zatrudnienia tej grupy osób.

Jan Kowalski

NAWET PRACOWNICY umysłowi 
są zgodni co do tego, że jest ich sta­
nowczo za dużo. Telewizja prezento­
wała niedawno reportaż z jednego 
z zakładów, w którym pracownicy 
biurowi stanowili niemal 25% załogi. 
A przecież tę armię administracyjną 
wzbogacają jeszcze jednostki o typo­
wo „umysłowym” charakterze, w 
których fizyczni to tylko sprzątaczki. 
Jak liczna jest rzesza pracowników 
urzędó^w, najprzeróżniejszych biur 
itp., nie da się nigdy ustalić, bo sta­
tystyka prawdy nie powie. Powszech­
ną tajemnicą jest bowiem, że znacz­
na część „urzędników” oficjalnie za­
trudniana bywa na etatach „fizycz­
nych” , aby wskaźniki nie były tak 
przerażające.

Biurokracja ma jakby samoistną 
siłę rozrodczą. Kiedyś kierownik je­
dnego z ważnych urzędów powiedział 
mi, że przeżył w swojej instytucji 
sześć redukcji etatów umysłowych, 
ale kiedy ! zaczynał w niej pracę, za­
trudniała ona tylko 35 pracowników, 
natomiast wtedy właśnie, gdy mi to 
opowiadał, jej personel liczył 68 osób. 
Mechanizmy tego „rozrodu”  są róż­
ne. Z „góry” bowiem płyną coraz to 
nowe wymagania i polecenia, rośnie 
sprawozdawczość, a i szczebel na sa­
mym dole także coś potrafi wymy- 
śleć, ot, choćby konieczność zebra­
nia ośmiu podpisów na jednym do­
kumencie, aby nabrał odpowiedniej 
wagi. Poza tym następuje dość ści­
sła specjalizacja wśród samych pra­
cowników. Np. dochodzi jakaś robo­
ta, która w żaden sposób nie pasuje 
do pracy wykonywanej przez już za­
trudniony personel, nie „przylega”  do 
nikogo z pracujących. Choć inni zbi­
jają przez znaczną część dnia bąki, 
trzeba utworzyć nowe stanowisko.

Kierownicy komórek też nie starają 
się temu zapobiec, wszak lepiej mieć 
jakąś „rezerwę” , bo gdy przełożony 
wyższego szczebla zażąda czegoś do­
datkowo, trzeba wywiązać się na 
czas.

Wobec sporej armii umysłowych od 
czasu do czasu ożywają tendencje 
ich redukcji. Dominuje Jednak sy­
stem niejako automatycznego obcina­
nia etatów poprzez nakaz. Wobec 
znacznego „bezrobocia” w tej grupie 
zatrudnionych, niewątpliwie i ta me­
toda prowadzi do celu. Moim jednak 
zdaniem należałoby zaczynać od a- 
nalizy flości biurokratycznej roboty, 
od jej zdecydowanego ograniczania. 
Niestety, jakoś nigdy nie słyszałem, 
aby te elementy brane były kiedy-

kolwiek pod uwagę, tak przez „gó­
rę” , jak obecnie — w okresie refor­
my gospodarczej — przez przedsię­
biorstwa. Wprawdzie kiedyś próbo­
wano ograniczyć na polecenie jedno­
stek zwierzchnich sprawozdawczość, 
ale praktyka wykazała, że nie trak­
towano tego przedsięwzięcia poważ­
nie, bo po jakimś czasie sytuacja wró­
ciła do normy. Nie wydaje się też, 
by „mechanizacja” pracy umysłowej 
miała tu jakieś znaczenie. Wszak o- 
becnie, po upływie kilku lat od u- 
ruchomienia w ZKiMR informatyki, 
liczba umysłowych nie jest mniej­
sza, niż przed wprowadzeniem ma­
szyn cyfrowych. Po prostu więcej 
się liczy.

Proponujemy więc przeanalizowa­
nie rozmiarów pracy umysłowej w 
zakładzie, zlikwidowanie niepotrzeb­
nej nikomu roboty, ograniczenie 
wszelakich rejestrów i sprawozdań, 
zrezygnowanie ze zbędnych podpi­
sów, aby wyeliminować wędrówki od 
Annasza do Kajfasza itp., ltd. Po­
tem dopiero można byłoby określić 
rzeczywistą liczbę niezbędnych pra­
cowników umysłowych w taki Je­
dnak sposób, aby nie ucierpiała ob­
sługa załogi, jej interesy. Aby zain­
teresować sprawą samych pracowni- '  
ków, należałoby pozostawić część za­
oszczędzonych w ten sposób środków 
finansowych (może 50%) na podwyż­
kę pensji tym osobom, które podej­
mą się dodatkowych zadań. Sprawą 
muszą być bowiem zainteresowane 
wszystkie strony.

(*)
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SEZON PIŁKARSKI 1984-85 
mamy za sobą. Nie udało się po­
wtórzyć wyniku z sezonu 1982-83, 
kiedy to, po rocznym pobycie w 
klasie okręgowej, Kuźnia powró­
ciła do III ligi. Tym razem trze- 
cioligowe aspiracje muszą się od­
wlec jeszcze przynajmniej o je ­
den rok.

Miniony sezon nie był dla dru­
żyny zbyt udany. Nie tylko zre­
sztą dlatego, że nie wywalczyła 
awansu do III ligi. Taka ewen­
tualność brana była pod uwagę 
jeszcze przed rozpoczęciem roz­
grywek. Nikt jednak nie robił 
sobie wielkich złudzeń. Po de­
gradacji drużyna została całko­

wicie „przemeblowana” . Rady­
kalne pociągnięcia kadrowe po­
czynione zostały głównie z my­
ślą o budowie drużyny, która 
byłaby w stanie osiągnąć ten cel 
a więc III ligę, właśnie w nad­
chodzącym sezonie. Miniony rok 
miał też inne jeszcze, wydaje się 
znacznie ważniejsze, zadanie. 
Miał stworzyć podstawy do o- 
siągnięcia poziomu, gwarantują­
cego nie tylko awans, ale tak­
że pozwalającego realnie myśleć 
o pozostaniu w III lidze dłużej 
i*ż rok.

Jak zatem wygląda sytuacja w 
czerwcu 1985 roku? W jakim 
miejscu na drodze do tego celu 
znajduje się drużyna piłkarska 
Kuźni? Trudno, oczywiście, o je ­
dnoznaczną odpowiedź, ale w y­
daje się, że znajduje się ona bar­
dzo blisko punktu wyjścia. Pod 
pewnymi względami nastąpiło 
nawet cofnięcie się wstecz. Wciąż 
jest to jednak drużyna, która u- 
poważnia do stawiania jej trze- 
cioligowych aspiracji. I na tym 
właściwie koniec. Sezon 1984-85 
nie przyniósł, niestety, widocz­
nej poprawy poziomu sportowego. 
Szczególnie odnosi się to do run­
dy wiosennej. Nie udało się tak.

że zbudować solidnych podstaw — 
stabilizacji kadry i formy. Jesie- 
nią ubiegłego roku występowało 
w drużynie 16 zawodników, na­
tomiast tego roku wiosną aż 26. 
Koniec sezonu był taki, że na­
wet pewne wydawało się 2 miej­
sce. Trzeba było oddać je jednak 
na rzecz Górnika Polkowice. W 
rundzie jesiennej zespół odniósł 
7 zwycięstw, 5 razy zremisował 
i doznał tylko 1 porażki. Wiosna- 
miast przynieść postęp, przy­
niosła regres, czego wyrazem jest 
bilans: 6 zwycięstw, 3 remisy i aż 
4 porażki.

Cały rok został więc praktycz­
nie zmarnowany. Jedyną właści­
wie korzyścią jest to, że wystę­
pujący w drużynie młodzi za­
wodnicy nabrali nieco boiskowe­
go doświadczenia. Do nowego se­
zonu przystąpi Kuźnia z tymi sa­
mymi aspiracjami i z tymi sa­
mymi problemami, co przed ro­
kiem. Budowa drużyny rozpocz­
nie się, może nie od punktu zero­
wego, ale w każdym bądź razie 
gdzieś bardzo blisko niego. Wszy­
stko wskazuje na to, że to już 
będzie robił nowy szkoleniowiec. 
Oby udało mu się to, co nie u. 
dało się dwóm jego poprzedni­
kom.

(m)

ODBYŁY SIĘ 1 czerwca br. na 
akwenie w Słupie. Niestety, niesprzy­
jająca aura w znacznym stopniu po­
mieszała szyki zarówno organizato­
rom, jak i uczestnikom. Wprawdzie 
w zawodach wzięło udział aż 25 osób, 
ale z powodu braku wyników (ryba 
nie „brała” ) organizatorzy zmuszeni 
zostali przenieść je nad rzekę. W no­
wych warunkach najlepsze wyniki o- 
siągnęli A. PIS, H. BRZOZOWSKI i 
J. DEMSKI. J. Demski dobrze spisał 
się także w zawodach o mistrzostwo 
jaworskiego koła PZW, zajmując II 
miejsce.

PIŁKARSKI TURNIEJ TRAMPKARZY
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ZAKOŃCZYŁ SIĘ, trwający dwa miesiące, międzyszkolny turniej 
trampkarzy. Od 15 kwietnia do 17 czerwca toczyli boje najmłodsi 
piłkarze, a właściwie ci, którzy piłkarzami staną się za kilka lat. 
Już dzisiaj jednak wielu z nich posiada naprawdę duże umiejętno­
ści piłkarskie. Odnosi się to w jednakowej mierze do obu kategorii 
wiekowych. Poziom niektórych spotkań był bardzo wysoki i mógł 
zadowolić nawet najwybredniejszych obserwatorów.

W turnieju bezapelacyjny suk­
ces odniosła Szkoła Podstawowa 
nr 2, która zajęła I miejsce w 
0bu kategoriach wiekowych. Prze­
waga chłopców z tej szkoły by­
ła szczególnie wyraźna w grupie 
starszej (roczniki 1971-72). Stra­
cili tylko 1 punkt w remisowym 
meczu ze swoimi rówieśnikami 
ze Szkoły Podstawowej nr 7. 
Uzyskali imponujący bilans bram­
kowy 33-2. Na ich grę patrzyło 
się naprawdę z ogromną przy­
jemnością. Właściwie drużynę tę 
w komplecie można polecić tre- 
nerwi Kuźni E. JAKIMOWICZO­
WI. Piłkarską inteligencją, czyli 
tzw. smykałką, szczególnie jako 
zespół, górowali nad swoimi ry­
walami. Liderem tej drużyny 
był bez wątpienia H. GRUDZIŃ­
SKI, notabene najlepszy strzelec

turnieju. Inną indywidualnością 
rozgrywek był M. FORTUNA, u- 
czeń Szkoły Podstawowej nr 5. 
To także bez wątpienia piłkar­
ski talent. Szkoda, że jego' ko­
ledzy z drużyny wyraźnie mu u- 
stępowali. To samo można po­
wiedzieć o J. KOWALSKIM ze 
Szkoły Podstawowej nr 7.

Znacznie trudniej przyszło zdo­
bycie Szkole Podstawowej nr 2 
pierwszeństwa w kategorii młod­
szej (roczniki 1973-74). Tutaj o 
wszystkim zadecydował dopiero 
ostatni mecz z najgroźniejszym 
konkurentem — Szkołą Podsta­
wową nr 1. Miał on niezwykle 
dramatyczny przebieg. „Jedynkę” 
satysfakcjonował remis, „dwój­
ka” musiała wygrać. I wygrała 
3-2, a 2 gole na wagę mistrzo­
stwa zdobył M. KURZEJA — wy­

Nieźle, jak na beniamlnka, spisali się juniorzy „Kuźni" w klasie .,M ", zajmując osta­
tecznie 7 miejsce. Mając na uwadze kłopoty kadrowe, z jakimi borykał się trener 
M. BIENIUSIEWICZ, miejsce to można uznać za w miarę satystakcjonujęce. Na zdjęciu 
zespół juniorów: od lewej stoję —  trener M. BIENIUSIEWICZ, oraz S. PIETRUSZKA, 
J. SOŁTYS, S. MIROWSKI, P. BOCHENEK, W. WIDALSKI (kapitan drużyny) I. SKULSKI, 
W. GAJDA, P. LITAWA, A. JUCHIMIUK (kierownik drużyny). Poniżej —  M. DZIĘCIOŁO- 
WSKI L. MAZUR, A. GABRYŚ i J. CAJLER. Dwaj ostatni od roku sq już członkami kadry 
pierwszego zespołu. Oprócz nich spore szanse na taki awans maję kończący wiek ju­
niora M. WIDALSKI, S. MIROWSKI, W. GAJDA I P. LITAWA.

różniający się zawodnik turnieju 
w tej kategorii. Oprócz niego na 
to miano na pewno zasłużyli: K. 
SPENDOWSKI, J. FORTUNA, A. 
SYKAŁA (SP nr 5); D. KOZIOŁ, 
S. ŁUKASIK (SP nr 1); P. LI­
SOWSKI, R. PANCZYK, M. 
KLASA i D. SZELIGA (SP nr 
2); M. BURON, M. OSIATYCKI, 
B. GDOWSKI i P. WOŁYNIEC 
(SP nr 7).

Osateczna klasyfikacja turnie­
ju przedstawia się następująco: 
CHŁOPCY STARSI
1. Szkoła Podst. nr 2 7:1 33-2
2. Szkoła Pbdst. nr 7 6:2 17-6
3. Szkoła Podst. nr 5 5:3 16-7
4. Szkoła Podst. nr 1 2:6 6-28
5. Szkoła Podst. nr 4 0:8 4-29

Najlepszym strzelcem został H.
GRUDZIŃSKI (SP nr 2) — 13 
bramek, który wyprzedził M. 
FORTUNĘ (SP nr 5) — 10 bra­
mek i swojego kolegę z drużyny 
A. KOWALSKIEGO — 8 bra­
mek.
CHŁOPCY MŁODSI
1. Szkoła Podst. nr 2 6:2 15-5
2. Szkoła Podst. nr 1 6:2 9-6
3. Szkoła Podst. nr 7 6:2 8-6
4. Szkoła Podst. nr 5 2:6 11-7
5. Szkoła Podst. nr 4 0:8 3-22

Najlepszym strzelcem w tej ka­
tegorii został A. SYKAŁA (SP 
nr 5) — 6 bramek, przed M. KU­
RZEJĄ (SP nr 2) — 5 bramek 
oraz D. KOZIOLEM (SP nr 1) i 
P. LISOWSKIM (SP nr 2), którzy 
zdobyli po 4 bramki.

Była to naprawdę bardzo poży­
teczna impreza. Z pewnością bę­
dzie kontynuowana. Przewinęło 
się przez nią wielu utalentowa­
nych chłopców, którzy jak naj­
szybciej (jeżeli jeszcze nie są) po­
winni być otoczeni opieką przez 
Klub. Wielkie gratulacje należą 
się przede wszystkim zawodni­
kom i ich opiekunom. Przypom­
nijmy więc, że zwycięskie zespo­
ły Szkoły Podst. nr 2 prowadził 
mgr .K. ANDREJCZUK, Szkołą 
Podst. nr 1 opiekowała się mgr 
J. HUL, Szkołą Podst. nr 7 M. 
BECKER, Szkołą Podst. nr 5 mgr 
L. DULAT i Szkołą Podst. nr 4 
H. DULIK. Gratulować można 
również organizatorom.

Zwycięskie zespoły i najlepsi 
strzelcy turnieju otrzymają od or­
ganizatorów — Klubu Sportowe­
go Kuźnia — nagrody w posta­
ci sprzętu sportowego. Zostaną 
one wręczone w dniu inauguracji 
jesiennej rundy rozgrywek klasy 
okręgowej w Jaworze. To trzeba 
koniecznie zobaczyć.

M. Lenkiewicz

Biurokracja się panoszy
Narzekania na przerosty admini­

stracji (różnego asortymentu urzęd­
ników) są powszechne, zwłaszcza 
wśród pracowników bezpośrednio pro­
dukcyjnych. Prawie każde zebranie 
w ZKiMR nie może obejść się bez 
podejmowania tego tematu.

Coraz częściej jednak wzrok robot­
ników zaczyna spoczywać nie na za­
kładowych urzędnikach, lecz na tych, 
którzy na przedsiębiorstwa patrzą z 
góry. Gospodarcze centrum bardzo 
głośno nawołuje do ograniczania w 
przedsiębiorstwach liczby yracowni- 
ków administracyjnych, zapominając 
jakby o swoim podwórku. A prawda 
jest taka, że w ostatnich kilku la­
tach urzędników w centrali przyby­
ło. Świadczą o tym cyfry: w roku 
1984 w porównaniu do 1983 ilość ich 
wzrosła o ok. 15%.

„FAZ położy nas 
na łopatki”

Jak osiągnąć zaplanowany na bie­
żący rok przyrost produkcji netto, 
żeby uratować się przed dławiącym 
uciskiem FAZ-u, to jeden z zasadni­
czych obecnie problemów przedsię- 
biorstwa. Żeby wyjść na swoje, trze­
ba uzyskać 9-procentowy przyrost — 
7% z tytułu przyrostu produkcji i 
2% z tytułu obniżki kosztów. .

Po 5 miesiącach wykonanie planu 
produkcji wynosi 98,5% Czerwiec też 
nie był pod tym wzglądem rewela­
cyjny. W ciągu pozostałych do koń­
ca roku 6 miesięcy trzeba więc o- 
siągnąć 8,5% przyrostu. Jak to zro­
bić?

Przeważają opinie, źe bez znacz­
nego dopływu ludzi, zwłaszcza na 
kuźnią, plan zostanie ,,położony” . Są 
jednak tacy, którzy uważają, źe jest 
to możliwe nawet przy obecnym sta­
nie zatrudnienia. Potrzebne są tyl­
ko właściwe przemieszczenia kadro­
we.

Nie będziemy rozstrzygać, gdzie le­
ży prawda. Pragniemy tylko zauwa­
żyć, że 6 miesięcy to dość długi o- 
kres czasu na myślenie, ale bardzo 
krótki na robotę...

Co z ustawę 
o samorządzie?

f '
Gwarantuje ona Radzie Pracowni­

czej prawo zatwierdzania rocznych 
planów działalności przedsiębiorstwa. 
Jeszcze w połowie czerwca plan 
ZKiMR na 1985 r. nie był oficjalnie 
przez radę zatwierdzony. Poprzednia 
Rada Pracownicza wyraziła wstępną 
opinię na temat tego tplanu, która 
prawdopodobnie została potraktowana 
jako opinia ostateczna.

W czerwcu o swoim ustawowym 
przywileju przypomniała nowa, wy­
brana w kwietniu br. Rada Praco­
wnicza. W połowie roku, kiedy można 
by już myśleć o planie na rok 1986, 
zatwierdzać się będzie plan na rok 
bieżący! Trochę późno. Jeżeli jednak 
o ustawie zapomnieli najbardziej za­
interesowani, to trudno, żeby pamię­
tała o niej dyrekcja.

Kiedy reforma 
w sprawozdawczości?

Gdyby przedsiębiorstwa państwowe 
ograniczyły się do sprawozdawczości 
niezbędnej do swoich potrzeb, śmia­
ło mogłyby zrezygnować z połowy, 
jeśli nie więcej, swoich pracowni­
ków biurowych. Niestety, nie mogą. 
Oprócz obowiązków wobec GUS-u 
spada na nie coraz więcej sprawo­
zdawczości dla różnego rodzaju pla­
cówek naukowo-badaczych,\nie mó­
wiąc o zrzeszeniach i ministerstwach.

Czy jest to rzeczywiście obowiązek 
przedsiębiorstwa? A gdyby tak za­
częły one kazać sobie płacić za udo­
stępnianie informacji? Może zmniej­
szyłaby się ilość ankiet i kwestiona­
riuszy, wpływających do przedsię­
biorstw, a tym samym liczba tych, 
którzy „ potrzebują”  Informacji. Mo­
głoby się okazjać, źe nie wszystkie 
są tak niezbędne. Reforma w spra­
wozdawczości także jest potrzebna.

Dlaczego na wyrywki?
Szukanie rezerw w dyscyplinie i 

wykorzystaniu czasu pracy je s t ' jak 
najbardziej uzasadnione. W przed­
siębiorstwie widoczne są one jak na 
dłoni. Dziwić się jednak należy, źe 
wszelkie próby w tej dziedzinie od­
bywają się na wyrywki.

Przykładem niech będą ostatnie 
rozstrzygnięcia w sprawie zakładowe­
go ambulatorium. Nie wnikając w 
ich meritum, trzeba się zgodzić, że 
w ambulatorium rzeczywiście tracimy 
dużo czasu, chociaż nie zawsze z wi­
ny pracowników. Trzeba jednak po­
stawić także pytanie, czy tylko tam? 
Na pewno nie. Dlaczego więc nie 
zabrać się za sprawę kompleksowo? 
Trzeba to zrobić jak najszybciej. 
Przede wszystkim dla dobra przedsię­
biorstwa i jego pracowników.

POZIOMO: 2) efekt gwałtownego
skurczu przepony; 5) szczątki okrę­
tu; 6) port nad Rodanem; 9) rodzaj 
sita; 12) powstaje z pędraka; 15) u- 
miejscowienie; 16) glon morski, Bru- 
natnica; 17) oddział dawnego wojska 
węgierskiego złożonego ze stu ludzi; 
18) imię woźnego Brzechalskiego z 
„Pana Tadeusza” ; 19) żona wuja.

PIONOWO: 1) stolica Sycylii; 2)
żuk; 3) przyrząd do chwytania przed­
miotów; 4) budowniczy podziemnych 
korytarzy; 5) taniec; 6) pisarz i dzien­
nikarz czeski (1840-1914); 7) herb szla­
checki; 8) miasto w Olsztyńskiem; 
10) przewlekły nieżyt nosa; 11) grzyb 
jadalny; 13) postać komizmu; 14) ma­
syw w płd. Saharze.

,,VICTOR”
WŚRÓD CZYTELNIKÓW, którzy 

nadeślą prawidłowe rozwiązanie do 
20 lipca br., rozlosowane zostaną 
dwie nagrody książkowe: A. Słodo­
wy ,,Majsterkowanie dla każdego” i 
K. Hoffman „Sztuczne złoto”’.

Rozwiązanie logogryfu z majowego 
numeru ,,PF”  brzmi: „Dni ochrony
przeciwpożarowej” . Książki T. An- 
drzejczyka pt. „Wędkarstwo jezio­
rowe” wylosowali: Cz. STOPlNSKI
z TP i A. STRYJAK z TS. Nagrodę 
specjalną — miniaturowy toporek 
strażacki wylosował Z. KASPRZAK 
z K-l, natomiast trzy medale pa­
miątkowe 40 Lat Ochrony Przeciw­
pożarowej wylosowali: J. BIAŁCZYK 
z TK, B. SIECHNIEWICZ z TM-3 i 
K. BURSZTYNOWICZ z TP. Nagro­
dy do odebrania w redakcji.
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